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KILKA SLOW  NA OBRONĘ ZAGONÓW.
Rzecz czytana na posiedzeniu Towarzystwa agronomicznego 

średzko-wrzesińskiego 1. grudnia 1851.

W s z e lk ie  nauki o rolnictw ie dopóty nie będą u  nas 
uwieńczone pożądanym skutkiem , dopóki piszący nie będą 
się starali poznać dokładnie miejscowości i swych teoryj 
do nich zastósowywać. Mając zupełną znajomość gospodar­
stw a swego k ra ju , m ożem y, a naw et pow inniśm y, widząc 
gospodarstw a obce na wyższym stopniu, co uważamy sto­
sownym u  siebie rozpow szechniać; ale przenieść całkiem 
sposób gospodarowania innego kraju  do swego, jest niepo- 
dobnóm, bo każdy kraj ma innego składu ziemię, swój kli­
m at , swe stosunki m ateryalne. Był czas, kiedy dobrem u 
gospodarstw u u  nas były konieczne okazałe zabudowania; 
(opatrzyliśmy się, ale po niew czasie,) teraz potrzeba nam  
do dobrego gospodarstw a, regularnej, bawiącój oko, płaskićj 
órki, lub w składy. Zapatrując się na złe upraw y roli, przy­
pisujemy całą w inę niskiego stopnia gospodarstw a, nie o- 
pieszałości, lub nieznajomości gospodarzy, ale zagonom.
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Orząc lat kilkanaście ziemie rozmaitego składu, w za­
gony, składy i płasko, robiąc u siebie i u drugicli spostrze­
żenia, nabyłem przekonania, że ziemia nasza niemal wszę­
dzie zimna, rzadko gdzie z przepuszczającym spodem, up ra­
wiana w zagony, najkorzystniej wynagradza pracę rolnika.

Drobnostkowych zarzutów , tyczących się zagonów, nie 
myślę zbijać, z pow odu, że gospodarzy now atorów  słow a­
mi nie przekonam, ale gotów jestem , w czasie, kiedy o uro­
dzajach sądzić będzie m ożna, pokazać im pola, bujnćm o- 
kryte zbożem, i zapytać w tenczas, jaka je s t órka: płaska, 
czy w zagony?

Chodzi nam o to głów nie, gdzie? i dla czego w  zago­
ny upraw iać naieży?

Rozm aitość składu ziemi órnćj, nie pozwala bez wzglę­
du na jój przym ioty, jeden  sposób upraw y do wszystkich 
ró l zastósowywać. Skutki upraw y gruntów  zimnych i cie­
p łych , w yw ołały potrzebę orania w  zagony, lub płasko. — 
Mówiąc za upraw ą w  zagony, nie myślę utrzym yw ać, że 
nie można z korzyścią inaczej orać jak w  zagony, ale mówię 
o upraw ie w  zagony tam , gdzie miejscowość tego wymaga. 
Zawiłą i niepożyteczną byłoby naw et pracą, zasadzać klasy- 
likacyą gruntów  pod upraw ę w  zagony, lub szerokie składy, 
na mechanicznym i chemicznym oddziale części ich składo­
w ych; dla tego zdaje mi się być w łaściw ićj, gdy grunta 
gliniaste, m arglate, sapowate, iłowate, zwykle w ilgotne, cięż­
kie, z nieprzepuszczającą spodnią w arstw ą, nazwę zimnymi, 
—  grunta zaś piasczyste, z jakąkolw iek spodnią w arstw ą, 
byłe nie zdrojow atą, z powodu, że dla braku spoistości, po­
w ietrze ciągle się w nich bez przeszkody odnaw ia , mało 
bardzo wilgoci zatrzym ują, są suche, pulchne, a tćm  samem 
ciepłe. P ierw sze dni ciepłe w iosenne, pokazują nam ró ­
żnicę między gruntam i ciepłymi i zimnymi, —  na piórwszycl), 
od kilka dni do pare tygodni wcześniej rozpoczyna się we- 
getacya, jak  na drugich.

Na gruntach zimnych, k tóre  większą część powierzchni 
naszego W . księstwa zajm ują, upraw a w zagony jest konie-
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czn ą , dla w ystaw ien ia ro li na tćm  skuteczn iejsze działanie 
p ow ie trza , i u ła tw ien ie  odcieku zbytniej w odzie. —  N ie 
są jednakże zagony, z pow odu  swój w ypuk łośc i i w ielości 
b ró zd , ta k  stosow ne pod  u p raw ę  ro ślin  p as tew n y c h , ja k  
sk łady  lub ó rka p łaska. P od  tym  w zględem  ty le m ają za­
gony n iedogodnośc i, że gdyby u p raw a  ro ś lin  pastew nych  
m ia ła  w ięcej nam  przynosić ko rzyśc i, ja k  u p raw a  zboża, 
byłoby kon iecznem , każdem u gospodarzow i przem ienić za­
gony n a  o rk ę  p łaską.

U m iejętn ie p row adzone g o sp o d a rs tw a , są obrachow ane 
stosow nie do p o trzeb  k ra ju , lub okolicy, na korzyści z in ­
w e n ta rz a , a tć m  sam em  w ięcej n a  u p raw ę ro ślin  p a s te ­
w nych  i w arzy w a , albo tćż  na p rodukcyą ziarna. P ić rw sze  
nie w ynagradza u  nas dostatecznie n ak ład ó w , pracy  i za­
chodów  gospodarza , bo po trzeby  m ięsa , ta k  co do ilości, 
ja k  i dobroci, w  stosunku  do innych  k rajów , są m ałe . A za- 
tćm  p rodukcyą z ia rn a , jako  korzystn ie jsza , je s t  w  ogólności 

i podstaw ą w szystk ich  naszych gospodarstw .
N ader w ażną je s t dla ro ln ików  k w esty a , ja k a  u p ra ­

w a ,  p ła sk a , lub w  zagony, lepićj się przyczynia do p ro - 
dukcyi ziarna.

K ażdy dośw iadczony ro ln ik  zgadza się na to , że zboże, 
jakko lw iek  bu jne i w  kłosy  p ię k n e , na órce p ła sk ie j, lub 
sk ład ach , w  g ru n tach  zim nych, n igdy tego  p lonu  nie w yda, 
co w  zagony zasiane. Abym bez p rzek o n an ia  nie p o w ta ­
rz a ł zdania d ru g ich , i is to tną  p lenność zboża n a  zagonach 
p rzypadkow i nie p rzy p isy w a ł, szukałem  dla w łasnćj spokoj- 
ności i znalazłem  o b jaśn ien ie , o p a rte  n a  rozb io rze  chem i­
cznym. Zboża po trzebu ją  ta k  do w yrobien ia słom y, jak o  
tćż  i z ia rna , n iek tórych  soli alkalicznych, m ianow icie: k rz e ­
m ianów , sia rkanów , fosforanów ; osta tn ich  w ięcej do w y­
ksz ta łcen ia  z ia rn a , jak  do w yrobien ia słom y. — W tenczas 
ziarno zupe łn ie  się w y k sz ta łc i, gdy p o trzebny  zasób fosfo­
ran ó w  w  sw oim  czasie w  ro ślin ie  się uzb iera . P on iew aż 
fosforany trudn ie j się w  w odzie rozpuszczają , ja k  inne sole, 
dla tego  p rzeob rażą  się w  organizm  roślinny  dopićro  w ten-
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czas, kiedy się zaczyna peryod wykształcenia ziarna. Na 
gruntach zatrzymujących za wiele wilgoci, fosforany prędzej 
się rozpuszczają, czego skutkiem je s t, że zawczesnie z in 
nemi solami w rośliny w prow adzone, silnie działają na 
w zrost słomy, a m ało ich się zostaje do wypełnienia ziarna. 
Ułatwiające odpływ zbytnićj wodzie w  początkach wiosny 
zagony, lepiej służą stosownemu rozkładaniu się soli alkali­
cznych, jak  zatrzymujące wilgoć składy, lub órka płaska, 
co za sobą pociąga skutki, że na szerokich składach nigdy 
zboże nie wydaje tak  wiele i tak  pięknego ziarna, jak  na 
zagonach.

Niektórzy agronomowie bezzasadnie u trzym ują, ze za­
gony latem  za wiele osuszają rolę.

Na wiosnę nigdy nam praw ie na deszczach nie zbywa. 
Jeżeli tylko w kwietniu i na początku maja dosyć jest wil­
goci, tyle się w  zbożu, za pośrednictw em  korzonkow , po­
trzebnych soli, do zupełnego wykształcenia rośliny uzbiera, 
że chociaż później nastąpi posucha, w zrost zboża niebywa 
przerw any. P raw da, że zboża i w  lecie wody potrzebują, lecz 
tej im , choć deszczu nie m a , pow ietrze w  tćj gorącćj po­
rze ro k u , w  parę bogate, k tóra  w  nocy wiele rosy daje, 
w  dostatecznej ilości dostarcza, tak dalece, iż one w  czasie 
posuchy zupełnie dojrzeć m ogą, gdy tylko przed upałam i 
lata w  dostatecznej ilości potrzebne m aterye ziemne w ic 
organizmach się uzbierały. M ógłbym się jeszcze odwołać 
do zdania doświadczonych gospodarzy, a każdy z nich za­
pew ne przyzna, że w  czasie posuchy, na gruntach zimnych, 
chociaż w  zagony, najlepsze bywają urodzaje.

Zarzucają zagonom , że woda z łatw ością unosi, z po­
wodu ich w ypukłości, lekką próchnicę i rozpuszczone sole.

Dzieje się to w praw dzie, ale tylko na samćj powierzchni 
zagonów w  tak m ałej częśc i, że na zagonach będących 
w  stanie kultury, szkodliwe skutki spostrzegać się nie dają. 
P od  tym  względem składom , lub płaskićj ó rce, spraw iedli­
w ość przyznać trzeba, że woda przenikając pulchną ziemię, 
nie spław ia części pożywnych (humuśnych); ale rozpuszczo-
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ne sole, k tóre na zagonach sama powierzchnia tylko trac i, na 
głębokićj órce płaskiej lub w  składy, woda je  z w ićrzchu nie 
sp ław ia, ale przesiąkając pulchną ziemię w  daleko większćj 
części,\ jak  na zagonach, do spodnićj w arstw y zabićra głę- 
b ićj, jak  korzonki zboża sięgnąć mogą. Na składach z nie- 
przepuszczającą spodnią w a rs tw ą , gdy się ziemia wilgocią 
przesyci, tak samo spławia w oda rozpuszczone sole, jak  na 
zagonach; ta  tylko jest różnica, że dla mniejszej ilości brózd, 
w oda niemając odcieku, zatrzymuje się na nieprzepuszcza- 
jącym  podkładzie, i szkodzi zbożu więcój, jak  na zagonach.
Z tego pow odu rozum iem  głębokie orki płaskie, lub w  skła­
dy, tam  ty lko , gdzie jest spód przepuszczający, albo, gdzie 
m u dopomagają osuszaniem row kam i podziemnymi. Bo że 
órki głębokie, bez poprzedniego osuszenia, są szkodliwe, 
nietylko ja  sam utrzym uję . Czytaj: {Ziemianin, rok  1850, 
poszyt III, w  artykule, o użyźnianiu ziemi, str. 198.: „Osu­
szenie podziem ne, bez zagłębionój ó rk i, niewiele skutkuje; 
zagłębiona ó rka , bez osuszenia w  gruntach ciężkich, naj­
gorsze sprowadza następstw o, gdyż przezto tw orzy się w ię­
kszy zbiór wody, jak  zwykle bywa w  tak  mokrćj ziemi. 
Tenże sam poszyt Ziem ianina, w  D odatku o osuszaniu pod- 
ziem nćm , str. 222., mówi p. K ennedy: „Osuszenie bez po­
głębienia órki, nie wielkie daje rezultata, a pogłębienie, bez 
osuszenia, sm utną będzie tylko pracą.“)

W łaściw a każdćj okolicy odmiana powietrza, widocznie
w pływ a na rolnictwo.

Położenie geograficzne, i w pływ  wreszcie innych oko­
liczności, im bardzićj k raje  od siebie różn i, tym i różnica 
sposobów upraw iania roli musi być w iększa; czasem naw et 
w  blizko położonych okolicach uwagę na to zw racać nale­
ży. Odległość naszych pow iatów  od południow ćj części 
W ielkiego księstw a, nie jest w ielka, ale różnica co do cza­
su dojrzewania zbóż, jest znaczna. Okoliczności, przyczynia­
jące się do tego, w pływ ają także na upraw ę roli, k tó rą  my 
naśladować z korzyścią nie możemy.

W  klimacie w ilgotnym , stósowniej je s t upraw iać rolę
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w wązkie zagony, gdyż ziemia, przez tę wielką liczbę pa­
górków, nabywa większój powierzchni, i tym sposobem sty­
kając się większą liczbą punktów z powietrzem atmosfery- 
cznem, tćm samćm więcćj parować może.

Widzimy, że w innych krajach, gdzie tego potrzebę u- 
znano, grunta w zagony uprawiają. W  Anglii, gdzie klimat 
jest wilgotny, nawet na gruntach, podziemnymi rowkami o- 

|  suszonych, zagony znaleść można. Czytaj: (.Ziemianin, rok 
1850, poszyt III.: O osuszeniu podziemnóm, str. 218.: „Pan 
Oliphant, członek parlam entu, część gruntów zimnych i nie­
urodzajnych folwarku swego, składających się z gliny czer- 
wonćj, nadzwyczajnie w urodzajność podwyższył, nasypując 
w kanały kryte kamienie do wysokości od 8 — 9 cali, a 
zgłębiając órkę na cali 14. Tu wszakże zagony wypukłe
pozostawiono.")

W  Szląsku górnym orzą w  zagony. W  Belgii, gdzie 
kultura w  polu ogrodowej nie u s tę p u je , upraw iają rolę 
wszędzie (z wyjątkiem  części kraju W aes) w zagony. Mógł­
bym więcćj przytoczyć dow odow , że zagony postępu roln i­
ctw a nie zatrzym ują, i że nie z przesądu trudnego do wy­
korzenienia, ale z potrzeby takiej upraw y, wynikają.

Przejście k ażd e , choćby najumiejętniój i najostrożnićj 
prow adzone, z zagonów do szerokich składów  zawsze na­
raża na straty.

W  naszćm położeniu materyalnćm, to jest najlepsze go­
spodarstwo, które przy małych nakładach znaczne przyno­
si korzyści. Nie widzę potrzeby narażania się na straty, 
przejścia z zagonów do składów, gdy zagony równie nam 
mogą wynagrodzić pracę, jak kosztowne uprawy rolnikom 
innych krajów. He mi z sprawozdań angielskich gospoda­
rzy wiadomo, to po osuszeniu gruntów rowkami podzie­
mnymi, i zaprowadzonych ulepszeniach, miewają z morga 
chełmińskiego 16 korcy pszenicy. Na naszych zagonach, dol­
nej i starannie uprawionej roli, równeż zbiory miewamy. 
O całych folwarkach powiedzieć tego nie mogę, a)e kiedy 
na kilkunastu lub kilkudziesięciu morgach takie miewamy



_  7 —

urodzaje, dla czegożby przy staranności i zaprowadzonych  
ulepszeniach, nie m iały być w szędzie na podobnegoż skła­
du ziemi.

Skreśliw szy zdanie moje o zagonach, jesthm  i dla in­
nych sposobów uprawy w yrozum iałym ;—  w ićm  bowiem , że 
w  gospodarstwie ślepo naśladować nie m ożna, radzę zatóm  
pilnie uw ażać, i ściśle rozebrać te w szystkie okoliczności, 
które dla urządzenia, stosow nego do miejsca, sposobu upra­
wy roli, zaw sze na uwadze m ieć należy.

M. J.



an.

O P Ł C « II.
(Z rycinam i.)

2B poprawą i przekształceniem się naszego gospodar­
stwa ustępuje i ustąpić z czasem zupełnie musi nasz pług 
staropolski, którym nasi praojcowie krajali i przewracali 
przez tyle wieków tę drogą nam ziemię, i który dotąd, o ile 
się zdaje, bez żadnój odmiany i poprawy jeszcze teraz w na­
szych gospodarstwach w największćj części jest używanym; 
— ten pług ustępuje i ustąpić musi poprawnemu pługowi 
w zachodniój Europie, od początku wieku wynalezionemu i 
używanemu, p ł u g o w i  b e z k o l e ś n e m u  z w y g i ę t ą  o d -  
k ł a d n i ą .  Nie będę tu  pisał historyi pługa naszego da­
wnego, zkąd pochodzi, kiedy jest ślad najdawniejszego je­
go używania itd., bo to dosyć bezowocna praca; nam teraz 
głównie o to idzie, jak poprawiać i jak iść dalój.

W  końcu przeszłego i w początku bieżącego wieku kil­
ku biegłych mechaników, trudniących się rolnictwem, poda­
ło pińrwsze zasady dobrego p ługa, na matematycznem obra- 
chowaniu oparte. Bailey w Anglii był pierwszym wyna­
lazcą najlepszego pługa bezkoleśnego z wygiętą odkładnią,



rów nocześnie praw ie z Smallem, zegarm istrzem  w Szkocyi, 
który roku 1763 pićrw szy w ystaw ił popraw ny pług, podług 
w zoru  z pługa w  Hollandyi, Flandryi i Brabantu używane­
go. Późnićj prezydent Stanów zjednoczonych Jefferson, k ar­
dynał Lambruschini i Rudolfi w  W łoszeeh, Dombasle w F ran- 
cyi, przyczynili się do wydoskonalenia tego pługa, k tóry  nam 
dziś jest znany pod nazwą wydoskonalonego pługa angiel­
skiego. Thaer w  Niemczech zalecał używanie i rozpow sze­
chnienie pługa Smalla, ale pomimo tego ani fabrykanci, ani 
gospodarze w  Niemczech nie chwycili się popraw nego p łu ­
ga przez czas bardzo d łu g i, a poniew aż do nas podobne 
popraw y i reform y tylko z Niemiec i z niem ieckich fabryk 
przychodzą, przeto i do nas popraw ny pług dopiero od nie­
dawnego czasu został w p row ad zon y  i dotąd w  niewielu go­
spodarstwach jest uźywrany. *)

Rozpowszechnione u nas dzieło B łocka: Uwagi gospo­
darsk ie , które daje pierw szeństw o pługow i koleśnem u nad 
bezkoleśnym, przyczyniło się także może w części do uprze­
dzenia trw ającego u nas przeciw ko pługom  bezkoleśnym. 
Nadewszystko zaś brak  przykładu , brak fabryk i handlów, 
dostarczających nam  podobnych pługów ', były to podobno 
głów ne przyczyny, dla których tak opóźnieni jesteśm y w tym 
wydziale gospodarstwa.

Aby wystawić zalety pługa bezkoleśnego poprawnego, 
którego teraz  są tysiące różnych modeli, podług różnych fa­
brykantów  i podług różnych małych zmian i różnic, z ró ­
w nie różnem i nazwiskami podług krajów7, prowincyj, fabryk 
i fabrykantów  nadawanem i, trzeba nam  rozebrać gruntow nie 
i szczegółow ' 0  wszystkie przym ioty i w arunki dobrej órki,

) Generał Chłapowski w iu r w i, b y ł zapewne pier­
wszym u nas gospodarzem, który może od lat 30 zaprowa­
dził pługi szkockie; ale jego przykład niepoeiagnał innych 
gospodarzy do używania tych pługów .

Rok III. Tom VII. 3
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rów nież jakie m ają być praw idła zachowane w budowie 
pługów.

W  ogólności przyjęto:
1 ., że nachylenie, pod jaką skiba na skibę ma padać, 

czyli kąt, k tóry skiba do poziomu tw orzy, ma zawierać 
45 stopni. Dowiedzionćm to jest na prostych jeom e- 
trycznych zasadach, ie  skiby pod tym  kątem  na so­
bie położone, przedstaw iają największą powierzchnię, 
na działanie pow ietrza wystawioną. N aturalnie, że 
nie idzie o zupełną akuratność m atem atyczną, ale 
to  pewna, że regularna órka ma być najbardzićj do 
powyższego praw id ła  przybliżoną;

2., aby p ług podług potrzeby, albo głęboko, albo m iał­
ko, rów nie dobrze skibę p o z i o m o  odrzynał, aby ją  
całkowitą przew racał; w  tym  celu musi mieć sta- 
w idło zwane r e g u l a t o r e m ,  k tóre podług potrzeby 
głębokości oracz nastaw ia;

3., rów nież dowolnie szerszą, lub węższą skibę, pow i­
nien p ług odrzynać, co także w  części przez nasta­
wienie regulatora (s taw id ła ), jako też samem pro­
wadzeniem  pługa przez o racza , osiągniętóm być 
w in n o ;

4., najmniejszą siłę pociągową pług ten  tylko zużyje, 
którego budowa na najmniejsze tarcie przy oraniu 
go w ystaw ia;

5., dobry p ług pow inien tak iść w ziemi, że oracz nie-
potrzebuje natężać wielkićj siły przy prow adzeniu
tegoż;

6., ó rka powinna być czysta, p ług  niepow inien z sobą 
zabierać ziemi i powinien mieć najprostszą budo­
w ę , aprzy tóm  o ile możności lekką; jednakże przy- 
tćm  powinien m ieć budowę mocną i trw a łą , gdyż 
tylko tym  sposobem oszczędzić można kosztowno­
ści, na jaką nas popraw ione żelazne narzędzia zwy­
kle wystawiają.

Dzielą w  ogólności pługi n a :  1., pługi z przodkiem,
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czyli koleśne; 2 ., na pługi z podporą, albo z jednćm kół­
kiem, lub tćż z tak nazwanym trzewikiem, czyli smykiem;
3 ., na pługi bezkoleśne, czyli drążkowe. Ostatnie są to 
zwykle poprawne pługi angielskie lub francuskie.

Niebędę opisywał pojedyńczych części p łu g a , jakoto:
1., kroju; 2., lemiesza, czyli, jak po prostu u nas nazywa­
ją, łopaty; 3., płóza; 4., słupicy; 5., grządzieli ltd .; gdyż 
przypuszczam, iż wszyscy czytelnicy Ziemianina są tyle prak­
tycznymi gospodarzami, iż znają dokładnie wszystkie poje­
dyncze części pługa.

Mechanika uważa pług jako złożony z dwóch klinów; 
krój i przodek lemiesza przedstawia ostrze jednego klina, 
który kraje ziemie w kierunku prostopadłym; ostrze lemie­
sza przedstawia ostrze klina, który kraje ziemie w kierun­
ku poziomym: obydwa te kliny są przytwierdzone do je- 
dnój podstawy poziomej; ostrze lemiesza niepowinno być u- 
mieszczone w położeniu prostopadłem do linii pociągowój, 
ale powinno być mnićj lub wiecćj pod kątem ostrym, czyli 
spadziste do tójże linii, bez wyjścia jednak z płaszczyzny po- 
ziomćj. Ta zmienna spadzistość, czyli nachylenie, służy do 
nadania ostrzu lemiesza wiekszćj łatwości do przezwycięże­
nia przeszkód, ale niezmienia bynajmniej natury tego klina. 
Wyższa powierzchnia tego pićrwszego k lina , która przez 
swe położenie tylko skibę z dołu do góry podnosi, częścio­
wo także przez wyższą powierzchnią lemiesza jest przedsta­
wiona. Tylny klin stoi prostopadle na piór wszy m; jedna 
z jego powierzchni jest prostopadła; jestto tą, która u zwy­
kłych pługów stanowi lewą stronę pługa, czyli ta, która do­
tyka nietknietćj roli. Ostrze tego drugiego klina znajduje 
sie w płaszczyźnie, która do szyi pługa stoi w kierunku pro­
stopadłym; ten drugi klin niemoże dla swego położenia ina- 
czćj działać, jak w kierunku bocznym. Tylna cześć odkła- 
dni stanowi kraniec jego prawój płaszczyzny w najwiekszem 
oddaleniu od jego lewój płaszczyzny. Jeżeli sobie w wyo­
braźni każdy z tych klinów osobno przedstawiemy, to stanic 
sie nam oczywistem, że wypadek działania pićrwszego klina
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na tern zależy, skibę oderznąć, podnieść i za sobą w tćm 
samćm położeniu i w tóm samem miejscu, gdzie dawnićj 
się znajdowała, położyć; gdy tymczasem działanie drugiego 
klina na tem się zasadza, aby skibę na bok odepchnąć aż 
do postawienia jć j prostopadle, i wtenczas działanie tylnego 
klina przeciąga się jeszcze cokolwiek aż do nadania takiej 
pozycyi skibie, iż przez własny swój ciężar na prawą stro­
nę się wywraca.

W  poprawionych i w wydoskonalonych pługach stara­
no się połączyć stopniowo przez płaszczyznę mniej lub wię- 
cćj regularnie pochyłą wierzchnią część przedniego klina 
z prawą stroną tylnego klina, przez co nieznacznie i z naj­
mniejszym oporem skiba z przodku przesuwa się aż do ty l­
nego końca tamtego klina.

Tak pług uważając, ła tw ie j jest wynaleść punkt środ­
kowy oporu; najprzód znajdujemy: 1., że lin ija oporu wsa- 
mćj osi klina leży i przechodzi przez jego ostrze, i że kąt, 
który koniec klina stanowi (Fig. 1.), na dwie równe poło­
wy dzie li; 2., że linija oporu leży w  tój samej płaszczyźnie 
co i powierzchnia klina, równolegle z linią ruchu, ponieważ 
zawsze przez ostrze klina przechodzi, (Fig. 2 .) jeżeli klin, 
jak hebel stolarski, jednem ostrzem zrzyna; 3., że siła po­
ciągowa, aby największe wywierać działanie, musi być w tym 
samym kierunku prowadzona, co linija oporu; 4., ponieważ 
obydwa kliny, składające pług, działają tak jak ten klin, któ­
ry  fig. 2. przedstawia, linija przeto oporu przedniego klina 
musi być koniecznie liniją prostą, która się na spodzie ski­
by w samym środku jó j szerokości i równolegle z jć j kie­
runkiem znajduje; linia oporu tylnego klina będzie to linija 
prosta, która na lewćj stronie pługa w połowie głębokości

Fi<?. t.
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skiby lub brózdy i równolegle z jćj kierunkiem  znajdować 
się będzie. Jeżeli sobie wystawimy płaszczyznę, k tóra  przez 
te  dwie między sobą rów noległe linije przechodzi, to  znaj­
dziemy wypadkow ą obydwóch liniji oporu w  tój samćj p ła ­
szczyźnie i w  równćj odległości od tych obydwóch linii; 
punkt, w którym  ta  wypadkow a w ierzchnią pow ierzchnią le­
miesza lub odkładni przecina, jest tym, w którym  największy 
opór się znajduje; oznaczenie tego punktu nietylko z teoryi, 
ale z prób robionych pługam i bez przodka, łatw o się da wy- 
naleść. Ażeby siłę pociągową najskutecznićj zużytkować, 
trzebaby nietylko w  przedłużeniu linii oporu działać, k tóra  
się znajduje pod powierzchnią ziemi i równolegle z tą  po­
w ierzchnią, ale musiałaby także i siła pociągowa pod po­
wierzchnią ziemi w tćj samej głębokości jak  linjia oporu się 
znajdować. Tak niestety siły pociągowćj nie jesteśm y w s ta ­
nie prow adzić; g d y ż  piersi zw ierząt zaprzęganych są o w ie­
le wyżej położone nad ziemią i w tenczas siła pociągowa 
tw orzy z linjią oporu kąt mniój więcćj ostry. Z pierwszych 
zasad dynamiki wiadomo, że 1 , przy każdej machinie, gdy 
ruch od siły do ciężaru za pośrednictw em  ciała n iegiętk ie- 
go jest przeprow adzony, natenczas kierunek tćj siły będzie 
w linii p rostć j, k tóra  od punktu siły do ciężaru prow adzi, 
jakikolwiek kształt ciała pośredniczącego będzie; 2., że do­
dając do tego niegiętkiego ciała jakiekolw iek ciało giętkie, 
jak np. powróz lub łańcuch, natenczas wszystkie trzy  punkta, 
jak o to : punkt oporu, punkt siły i punkt złączenia z ciałem 
niegiętkićm pośredniczącćm , wszystkie te  trzy punkta dążą 
do postaw ienia się w jednć j linii p rostć j; a jak  do tego doj­
dą, siła będzie tak działać, jak  żeby była bezpośrednio do 
ciężaru przyczepiona , czyli jakby punkt przywiązania, np. 
sznur, znajdow ał się w samym punkcie ciężaru; 3., że gdy 
siła nie w kierunku ciężaru, jak  np. (Fig- 3. )  od a do b 
działa, lecz gdy przeciwnie siła pociągowa z liniją poziomą 
tw orzy kąt ostry, np. I> a c, natenczas rozłożenie się siły po­
ciągowćj, a zatćin jćj strata tern większa będzie, im większy 
ten kąt będzie; że nareście 4., gdy siła tw orząc kąt ostry
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b a c z  liniją poziomą inny kąt jeszcze utworzy z ciałem 
niegiętkióm, natenczas te trzy punkta a b c dązyc będą po­
dług 2go twierdzenia do postawienia się na jednej linii pro­
stej ponieważ machina tylko tak może być urządzoną, ze 
punkt przyczepienia c niemoże być położony w kierunku li­
nii prostej od ciężaru do siły pociągowej, nastąpi nowe roz­
łożenie siły, i jedna część siły przez to straconą będzie, ze 
wywierać będzie ciśnienie c b,  które prostopadle do pozio­
mu w punkcie przyczepienia c znajdować się będzie.

Te tak proste twierdzenia okazują się oczywistemi 
każdej chwili przy ciągnieniu pługa, który w rzeczy sam j 
niczćm innóm nie jest, jak niegiętkiem ciałem z nieregu­
larnym kształtem , przez którego pośrednictwo działanie 
siły pociągowej, czyli zaprzężonych kom lub wołow, wy­
wierane bywa na opór, jaki sprawia ziemia z pomocą ciała 
aietkiego czyli postronków lub szli. Dombasle, sławny go­
spodarz francuski, którego słusznie Thaerem Francyi zwa­
no wyprowadza z poprzednich twierdzeń całą teoryą pługa 
bezkoleśnego, którą tu po krotce przytoczymy U pługa 
bezkoleśnego (Fig. 4) znajduje się zawsze punkt przycze­
pienia na przednim końcu grządzieli albo bezpośrednio, albo

y & 9 - *



—  15 -

przy regu la to rze; ztąd wynika, że przy tego rodzaju p łu ­
gach punkt siły pociągowej a,  punkt przyczepienia b i punkt 
oporu c,  znajdują się wszystkie w  linii prostej.

W ystawiając sobie liniją prostą a c,  od piersi koni aż 
do przedniej części p łu g a , gdzie się punkt oporu znajduje, 
to  kąt a c e utw orzony przez tęż liniją z liniją oporu , czyli 
z liniją poziomą d  e,  poda nam stosunek, jak  się siła po­
ciągowa rozłożyła, i tem  samem poda nam stratę, jaką siła 
pociągowa poniosła. W  takim razie siła pociągowa ten sam 
w pływ  w yw ierać będzie , jak  żeby postronki aż do punktu 
oporu przedłużone były i tam  były przyczepione.

Jeżeli zaś przy pługu koleśnym  (Fig. 5 .) punkt przy­
czepienia zupełnie na tej samej linii prostej znajdować się 
będzie, jaka od piersi koni b aż do punktu oporu c idzie; 
natenczas rozłożenie siły będzie zupełnie takie sam e, jak  
u pługów  bezkoleśnych.

Lecz jeżeli punk t przyczepienia a,  (Fig. 6 .) znajduje 
się nad liniją b c ,  k tóra  idzie od punktu  siły pociągowej 
do punktu  oporu, to  machina znajdować się będzie w  przy­
padku twierdzeniem  2gićm opisanćm ; natenczas nietylko 
nastąpi rozłożenie się siły, k tó re  w punkcie c się odbywa, 
daleko w iększe, ponieważ linija a c z  poziomem daleko 
większy kąt tworzy, jak  linija b c,  ale prócz tego nowe 
rozłożenie siły przybędzie przez to , że część siły pociągo-
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w ej na to  obróconą będzie, aby wywierać na buszkę, czyli 
na przodek, prostopadłe ciśnienie, jakeśm y to wyżćj widzieli 
w fig. 3ciój; jeżeliby się zaś punkt przyczepienia pod liniją 
prostą  znajdow ał, k tóra  pociągnięta będzie od piersi koni 
do punktu oporu ; natenczas w punkcie przyczepienia inne 
nastąpi rozłożenie siły przez to, że część siły obróconą bę­
dzie na podnoszenie do góry przodka, czyli buszki.

S trata przeto siły pociągowej, zrządzona przez kąt, jaki 
tw orzy linija pociągowa z liniją oporu , czyli poziomą, jest 
najmniejszą w  pługu bezkolesnym , czyli drążkowym ; a pług 
składany, czyli z przodkiem , nigdy do tćj doskonałości do­
prow adzony być niem oże, aby tak  m ałą stratę siły pocią­
gowej zrządzał. Ta teoretyczna praw da została już tylo­
krotnie w  praktyce i przez s i ł o m i e r z ,  czyli przez narzę­
dzie do wymierzenia siły pociągowej używane, sprawdzona, 
i i  niepotrzebujem y jej już dłużej do w o lz ić , i zdaje nam się, 
że wszyscy światli rolnicy są o tejże bezsprzecznie przekonani.

Nielicząc już powiększenia straty  siły pociągowej up ługów  
składowycb, czyli kołeśnych, przez ciężar przodka, przez tarcie 
się kółek, przez opór, jaki stanowi ziemia, k tóra czasem w zna- 
eznej części oblega kółka; chociaż i to powiększenie ciężaru nie 
jest m ałoznaczne,  jednakże w porów naniu z innomi stratam i 
s iły , jakie budowa pługa kołeśnego spraw ia, przymnożenie 
to ciężaru jest m ałoznaczne. Jest jeszcze jedno przym noże­
nie ciężaru, o któróm  jednakże wspomnieć należy. W  p łu ­
gu drążkow ym , czyli bezkoleśnym , clicąc go zapuścić g łę­
biej w ziem ię, niepotrzeba nic więcej, jak go lekko za przy- 
nogę W górę unieść, w tym przypadku przynoga działać 
będzie jak  drąg drugiego rzędu; punkt oparcia będzie na­
tenczas w  końcu lem iesza, a opór będzie w  środku ciężaru 
bryły, k tórą  stanowi pług razem  z podjętą skibą, czyli punkt 
oporu będzie tam , gdzie się lemiesz z odkładnią łączy; przez 
przynogę, jako przez drąg drugiego rzęd u , mającą kilka 
stóp długości więcćj od drugiego ram ienia drąga , siła bę­
dzie działać z wielkim skutkiem , a z m ałćm  wysileniem. 
Gdy przeciwnie p ług prosty , czyli bezkoleśny, zapuszcza
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się za głęboko w ziemię i gdy oracz chce p lug do góry 
podnieść, natenczas przyciska oracz na przynogę, k tó ra  w ten ­
czas służy za drąg pierw szego rzędu; i w takim razie siła, 
której to  poruszenie w ym aga, będzie bardzo m ała ; bo punkt 
oporu zostaje zawsze w  tem samem miejscu, a punkt opar­
cia przenosi się w tenczas do pięty, czyli do końca płóza ; 
a ponieważ przynoga ma kilka stóp długości więcćj od d ru ­
giego ram ienia d rąga , wysilenie będzie nieznaczne. W  p łu ­
gach zaś koleśnych, czyli z przodkiem , rzecz się ma inaczej; 
tam  zawsze poruszenia te  znajdują punkt oparcia nie w  ziemi, 
tylko na buszce; cała siła drąga jest zepsuta. Jeżeli oracz 
chce zmniejszyć głębokość órk i, albo całkiem pług z ziemi 
un ieść , nie może wtenczas tylko koniec lemiesza unieść 
przez naciśnienie drąga i przez zważenie, ale natenczas musi 
cały pług z skibą w  górę unieść drągiem , już natenczas 
niekorzystnym , gdyż punkt oparcia je s t na buszce; a zatem 
m ała różnica długości je s t pomiędzy ram ionam i drągów. 
Jeszcze daleko jest gorzćj, jeżeli oracz chce p ług koleśny 
z przodkiem  głębiej w  ziemię zapuścić; nie dzieje się to tu  
przez lekkie uniesienie w  górę, ale przeciwnie przez przy- 
ciśnienie całym ciężarem ciała oracza na przynodze; ta  zaś 
ciężar ten  udziela przedniój części p łu g a ; ale ten  sam cię­
żar prze za pomocą grządzieli na buszkę; buszka zaś ci­
śnie na kółka i p r z e z  t o  s i ę  n i e z m i e r n i e  p r z y m n a ż a  
c i ę ż a r u  d l a  s i ł y  p o c i ą g o w ó j .  Jestto  najniekorzystniej­
sze działanie przy órce, i nieraz widzieć można przy cięż­
kich orkach leniwego oracza nieledwie leżącego na przyno- 
gach. Samo zapięcie wyższe grządzieli, do tćm  głębszego 
zapuszczania p ługa, prze bardziej na buszkę i przym naża 
ciężaru; i t ak ,  w  k a ż d y m  r a z i e  g ł ę b o k a  ó r k a  p ł u ­
g i e m  k o l e ś n y m  j e s t  n i e r ó w n i e  c i ę ż s z a ,  j a k  p ł u ­
g i e m  d r ą ż k o w y m .

W  wielu okolicach, tak jak  np. w  naszym kraju, rozu­
m ieją, że pług bez przodka idzie daleko ciężój i n ieregu­
la rn e j ;  jestto  uprzedzenie, które albo z zupełnćj pochodzi 
niew iadom osci, albo tćż z tego, że oracze przyzwyczajeni 
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do źle zrobionych pługów , za nadto mocne poruszenia ro ­
bią, które pług bezkoleśny, czyli drążkowy, zaraz z p ra ­
wdziwego położenia i k ierunku wyrzucają. W praw dzie wy­
maga p ług drążkowy i zręczniejszego, wprawniejszego o ra ­
cza, i dokładniejszej budowy. Dombasle mówi: jest przy­
najmniej różn ica siły jednego konia pomiędzy pługiem 
z przodkiem , a pługiem  drążkow ym , czyli, że w  gruntach, 
w  których pług z przodkiem  wymaga trzech kon i, p ug 
drążkowy nie wym aga tylko dw óch ; a tam , gdzie pług drąż 
kowy wymaga trzech koni bez w ysilenia, tam  p ług z przod­
kiem zaledwie cztery konie uciągną.

Każdy p ług bezkoleśny, dobrze zrobiony, bedzie ora*
regularn ie , dodawszy do niego przodek, potrzeba tylko prze­
dłużyć cokolwiek koniec jego lemiesza i zagiąć go w zie­
m ię; ale nie każdy p łu g , zrobiony do zaprzęgu z przod­
kiem , będzie m ógł orać bez przodka, chociaż na końcu grzą- 
dzieli urządzimy regulatora i potrzebne do zaprzęgu u rzą­
dzenie, i chociaż lemiesz bardzićj w  ziemię nabijemy. P łu g  
drążkowy wym aga daleko większćj regularności w  swój bu­
dow ie, jak  pług z buszką; wszystkie części jego powinny 
być w  stosunku symetrycznym do siebie; ciśnienie, k tó re  
órka wywićra na różne jego płaszczyzny, powinno p ug 
w  zupełnćj rów now adze utrzym yw ać; p ług  będąc już w bro- 
zdę w  odpowiednią głębokość zapuszczony, powinien isc 
bez trzym ania , bez pomocy oracza, w  tej sam j g ę ° 
kości i bez wyboczenia na praw o i na lew o; a ca a cz jn  
ność oracza pow inna się na tem  zasadzać, a y  p ug 
w  ten  sam kierunek i w tę same głębokość na pow rot 
w prow adzić, jeżeli przeszkody lub przypadkow e zawady 
p ług  ten  z prawdziwego kierunku i z norm alnej głęboko­
ści wypchnęły. _  P łu g  drążkowy jest nadzwyczaj do­
tkliw y na każde poruszenie, ponieważ niemając oparcia grzą 
dzieli na buszce, tylko mając zaprząg przyczepiony w prost 
do grządzieli, każde poruszenie zaprzęgu przez grządziel, 
a każde poruszenie oracza przez przynogę, działa niezm ier­
nie silnie i energicznie na sam korpus p łu g a , bo tak grzą-
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dziel, jak przynoga, stają się natenczas drągami drugiego 
rzędu. Z tego powodu każde niewłaściwe osadzenie kroją
0 cal za wysoko lub za nisko, za nadto w lewo lub w p ra ­
wo; każda niewłaściwa zmiana w punkcie przyczepienia 
łańcucha lub w regulatorze, postronki lub pasy od zaprzę­
gu koni, gdy są albo zbyt długie lub zbyt krótkie; wszyst­
ko to psuje regularność i dokładność órki przy pługu bez- 
koleśnym; pług drążkowy tylko wtenczas dokładnie idzie i 
najmniejszy opór robi, gdy jest normalnie i regularnie zbu­
dowany i stosownie nastawiony; wtenczas najmniej wymaga 
siły pociągowćj. — Pług z przodkiem daleko lepiej znosi 
wszelkie niedokładności w swój budowie, lub też w nasta­
wieniu, Położenie nieruchome grządzieli na buszce, która 
koniecznie zmusza koniec lemiesza do zatrzymania tego sa­
mego kierunku, naprawia wszelkie inne błędy w budowie 
pługa koleśnego; powiększa tylko siłę oporu i wymaga tam 
trzech koni lub wołów, gdzieby dwa dostateczne były, a po­
większa siłę oporu między innemi okolicznościami już przy- 
toczonemi i przezto, że chociaż pług ma wady w budowie
1 w nastawieniu, to przez umocowanie grządzieli na buszce, 
wyboczenia, któreby chciał zrobić, są powstrzymywane; po­
większenie oporu zrządzi rozmaitość kierunków, w które pług 
koleśny bywa miotany. Żaden oracz, przyzwyczajony do 
pługa koleśnego, nielubi i gani pług bezkoleśny, a to z tej 
prostój przyczyny, że plug ten wymaga z strony oracza wię- 
cój baczności, staranniejszego prowadzenia i umiejętnego na­
stawienia. Jeżeli pług drążkowy jest dobrze zbudowany, to 
nastawienie (ponieważ, niema żadnych klinów, ani nabijania 
klinami, jak u naszych swojskich pługów) zasadza się głó­
wnie na ustawieniu kroją, na nastawieniu regulatora ( sta- 
widła), na długości pasów lub postronków od zaprzęgu. — 
Dombasle powiada, że w Lotaryngii, w Francyi, widział do 
pługa koleśnego z przodkiem (krajowego francuskiego) za­
przężonych 14 k o n i  wprawdzie w twardych i mocnych iłach 
i pług ten orał na 4 cale; powiada Dombasle, że pługiem 
bezkoleśnym orał ten sam grunt czterema końmi. Ocenia
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on oszczędność w zaprzęgu dwóch koni zamiast trzech w na­
stępujący sposób:

Żywienie konia przez jeden rok . . 360 złp.
Półszorek, kucie i lekarstwa . . . 30 „
Procent od sumy wydanćj na konia i zu­

życie roczne konia . . . . 60 „
Ogółem 450 złp.

A ponieważ w departamencie, w którym Dombasle mieszkał 
(de la M eurthe), liczba pługów wynosiła 8,000, przeto oszczę­
dzając 8,000 koni po 450 złotych, wynosiłaby suma rocznie 
oszczędzona 3,600,000 złotp., wyraźnie: trzy miliony sześć- 
kroć stotysięcy złotych polskich rocznie!!

Dombasle przyczynił się znacznie do rozpowszechnienia 
poprawnego pługa we Francyi i założył fabrykę w Roville 
pod Nancy (tam, gdzie miał wzorowe gospodarstwo, jak to 
z opisu pana Pilińskiego, w przeszłym poszycie umieszczo­
nego, czytelnicy dowiedzieć się mogli); liczą, iż za życia je ­
go fabryka ta wystawiła przeszło 3,000 pługów; fabryka ta 
przeniesiona po śmierci Dombasla do Nancy, prowadzona 
przez jego zięcia, ciągle jeszcze dostarcza wszystkim depar­
tamentom pługów Dombasla; zwiedzałem tę fabrykę w r. 
1846 i mówiono mi, że do tego czasu około 10,000 pługów 
fabryka ta dostarczyła.

Pług Dombasla, który jest szczęśliwą modyfikacyą bra- 
banckiego pługa, stał się wzorem dla pługa hohenheimskie- 
go i grignońskiego. Obydwa te zakłady naukowe w Gri- 
gnon i w Hohenheim przyswoiły sobie pług wynalazku Dom­
basla, ale zazdroszcząc mu sławy, zrobiwszy małe w nim 
zmiany, nadały mu swe nazwisko i zatarły nazwisko pier­
wotnego wynalazcy.

Pług hohenheimski jest więcej naśladowaniem pługa 
brabanckiego, zachował przeto trzewik, czyli smyk n ap rzo ­
dzie; zamiast dwóch przynóg ma jednę, co jest niepotrze­
bnym utrudnieniem dla oracza, i wygięcie odkładni nie jest
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zupełnie norm alne, jak to późniój zobaczymy w rozdziale
0 o d k ł a d n i ;  jestto  ten  sam pług, który odbieramy z fabry­
ki narzędzi rolniczych w  Regenwalde przez handel żelaza 
Cegielskiego.

W  Grignon przyjęto p ług  D om basla, ale założywszy 
także fabrykę narzędzi rolniczych, zaprowadzono niektóre u- 
żyteczne zmiany i zachowano norm alne wygięcie odk ładn i; 
skrócono długość grządzieli, k tóra za wielki przedział mię­
dzy końmi i oraczem stanow iła; zmniejszono cokolwiek głó­
w ny korpus pługa, przez co umniejszono tarcie i obsadzono 
obydwie przynogi cokolwiek n iżej, a dalej od punktu opo­
ru  , aby oraczowi więcćj łatw ości w  kierow aniu pługiem  
nadać. Tak pług Dombasla, jak  pług grignoński, ma wszy­
stkie części z żelaza, prócz grządzieli i przynóg, k tóre  są 
z drzew a; grządziel robią z grabowego, wiązowego lub brzo- 
stowego drzew a, i wyginają ją  za św ióża; wszystkie inne 
części są kute lub lane. Trzy rysunki pod Fig. I., II., III.
1 IV. przedstawiają p ług grignoński tak i, jaki w idziałem  
w  r. 1846 [A raire de Grignon * )], z trzech różnych stron i 
z góry; objaśnienia są przy figurach dostateczne, oraz skala 
podług centim etrów. Podług mego doświadczenia p ług gri­
gnoński jest n a j d o s k o n a l s z y m  p ł u g i e m ,  j a k i  w i d z i a ­
ł e m ;  orzą nim w  dwa konie na glinach spieczystych i pod­
czas posuchy na 8 — 10 cali; a ponieważ niem a ani staisk, 
ani rowów, tylko długość po la , częstokroć składy się ciągną 
na 90 p rę tów , a órka jest wykonana tak prosto  i regular­
n ie , że żadnych nie napotyka się skrzywień lub ominiętych 
m iejsc, czyli tak  zwanych zmykań. W praw dzie do bardzo 
miałkiój órki na gruncie zrosłym  lub do zdarcia pow ierz­
chownego ścierniska bardzo m iałko, je s t on trudny do p ro ­
w adzenia; używają tam  z wielkim skutkiem pługa o trzech 
lem ieszach, o trzech odkładniach i o trzech grządzielach

*) Nazywają teraz w e Francyi charrue p ług kole- 
śny, a araire pług bezkoleśny.



związanych baleczkami z sobą. Pług ten ciągniony bywa 
przez trzy konie, wymaga poganiacza, ale orze bardzo sporo, 
łatwo i regularnie. Widziałem, jak podorywano ściernisko 
po rzepiu na trzy cale tym pługiem; naturalnie na roli tak 
dobrze i głęboko uprawnćj, jak porzćp iu , niepotrzebowano 
nic więcej zrobić, jak zedrzeć powierzchnią, i ściernisko, tra ­
wkę lub zielsko zapuszczające się przyorać. Po sprzęcie 
rzepiu natychmiast orano pole tym pługiem o trzech lemie­
szach, który tam zowią trisoc, a który figura Y. i YI. z do- 
statecznemi objaśnieniami przedstawia, bierze on małe ski­
by, ale wykonywa dziennie tyle roboty, co trzy pługi, a jest 
przy miałkićj órce łatwiejszy do prowadzenia jak pług wiel­
k i, który albo głębićj w ziemię dąży, albo przy tak miał­
kićj órce często z ziemi wyskakuje. W ogólności pług o 
trzech lemieszach jest tak dokładne i użyteczne narzędzie, 
szczególnićj dla naszych gospodarzy orzących jeszcze tak 
miałko i mających czyste ugory łatwe do orania, iż warto- 
by, aby fabryka w Regenwalde, nam najbliższa, postarała się 
o prawdziwy model tego Trisoku, i żebyśmy za pośredni­
ctwem handlu Cegielskiego tenże sobie sprowadzili.

Pług zwyczajny w Grignon (Fig. I.) kosztuje zwykle 65 
franków, czyli 17 talarów i 10 śrebrników, czyli 104 złote. 
Pług o trzech lemieszach mógłby również służyć do przy­
orywania sićwu; równićj i cokolwiek głębićj przykrywałby 
ziarno, aniżeli extyrpater lub d r a p a k  (K rym er, $rtitm»ter). 
W  spisie cen narzędzi grignońskich, który posiadam z roku 
1846, nie znajduje się cena Trisoku, czyli trójlemiesza.

W  następnym artykule i w przyszłym poszycie zastano­
wię się nad wadami naszego krajowego pługa; wykażę prze­
pisy, jakie służą w ogólności przy budowie poprawnego, 
bezkoleśnego pługa, a szczególnićj podam wykreślenie jeo- 
metryczne, które służy za podstawę do wynalezienia pła­
szczyzny elliptycznćj, czyli ellipsoidycznćj (ellipscidique) i do 
nadania wygięciu odkładni formy półspiralnćj. — W ykre­
ślenie to podaje sposobność każdemu gospodarzowi, cokol­
wiek z jeometryą obeznanemu, praktycznego sprawdzenia.
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czyli wygięcie odkładni u kupowanych pługów  lub kupow a­
nych odkładni jest normalne. — Życzyćby należało , żeby 
w  naszej prowincyi pow stała fabryka narzędzi rolniczych, a 
przynajmniej p ługów , któraby nam dostarczała p ługów  po 
cenach tańszych, jak  są ceny fabryki w  Regenwalde. Przy 
tak  wysokich cenach (17 lub 15 talarów  za p ług  hohen- 
heimski) rozpowszechnienie tych pługów  będzie bardzo po­
w olne i nieodpowie coraz wzmagającej się potrzebie. F a ­
bryka, któraby w  naszój prowincyi dostarczała pługów za 
9  do 12 talarów , miałaby jeszcze przyzwoity zarobek i wię­
kszy odbyt, a pieniądze zostawałyby w  naszńj prowincyi. — 
Ludzie z pew ną znajomością tego przem ysłu i z kapitałem  
kilku lub kilkunastu tysięcy talarów , powinniby o tój speku- 
lacyi pomyśleć.

W. A. W.



mi.

PJodozmian Schwarza
dla

gospodarstw  w łościańskich.

W  zeszłym roku w Berlinie wyszła broszura pod ty­
tułem: ® ieM u erlic^ en  2ftuftew irtf)fc§aften » < m 3 o fy a t tn  £ut>* 
Wig © d)» a r j ; zajmuje ona wiele praktycznych uwag, jak 
urządzić gospodarstwa włościańskie, i zasługuje na u wage 
dla tego szczególnićj, że autor tak w departamencie kwi­
dzyńskim, jak teraz w okolicy swojej, tj. w powiecie ino­
wrocławskim, wiele pourządzał gospodarstw dla włościan, i 
wszystkie, o ile nam wiadomo, pomyślnym uwieńczone zosta­
ły skutkiem.

Na stronie 59. dziełka tego wspomina o urządzeniu go­
spodarstwa pewnego w kolonii M .; a ponieważ równa je 
z dawniejszemi dochodami gospodarstwa 3ch-polowego, uwa­
żam za potrzebę czytelników Ziemianina z takowym obeznać.

Gospodarstwo to zawiera 60 morg., 11 prętów kwadr., 
i leży w różnych miejscach: 6 morg. 28 prętów kwadr, leży
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przy zabudowaniu; z drugiej strony drogi wiejskiój 32 m. 
146 kwadr, prętów w długim pasku nad wygonem. W  tym 
razie samo odseperowanie wymaga urządzenia płodozmianu, 
bo gdyby w 3ch-polowćm gospodarstwie chciał gospodaro­
w ać, byłoby niepodobieństwem; reszta roli bowiem, skła­
dająca się z 21 morg. 17 prętów kwadr., leży odlegle i sta­
nowi trzecią część areału; gdyby była nawożona, dla nie­
zmiernej odległości, nie przyniosłaby mu żadnego dochodu, 
bo koszta żniw, wywozu, nawozu itd. przeniosłyby dochód, 
gdyż rola jest tam lżejsza i uboższa. Lecz nawet i w tym 
razie, gdyby role te leżały przy sobie i gdyby chciano w 3 
pola gospodarować, natenczas padłoby w każde pole 20 morg. 
Pod oziminę zatem przyszłoby 20 morg. Przy braku łąk 
nie mógłby zatem w ym ierzw ić w ięcćj jak 4tą część pola o- 
ziminnego. Jeżeli przyjmiemy dochód z oziminy na świć- 
żym nawozie na 10 szefli z morgi, na 3 -letnim  nawozie 8, 
na szescio-letnim 6 i na 9-letnim  4 szefie, natenczas sprzą­
tałby :

5 morg. h 10 szefli =  50 szefli.
5 morg. h 8 szefli =  40 „
5 morg. h 6 szefli =  30 ,
5 morg. h 4 szefli =  20 ,

W  ogóle miałby oziminy 140 szefli.

Z 20 morg., przeznaczonych pod jarzyny, musiałby prze­
znaczyć na ziemniaki: 2^ morgu, na groch tyleż, 2^ morgu; 
z tych miałby ziemniaków, po 90 szefli z morgu, 225 szefli, (?)

grochu po 8 szefli z morgu, 20 szefli.
Pozostałyby mu na jarzynę 15 morg., i wprawdzie 

5 morg. na 3-letnim pognoju h 7 szefli =  35.
5 morg. na 6-letnim pognoju ó 6 szefli =  30.
5 morg. na 9-letnim pognoju h 4 szefli =  20.

Miałby zatćm jarzyny szefli 85.
Ugoru wcale wcześnie uprawiaćby nie mógł, bo 20 morg.

Rok HI. Tom VII* *



—  26  -

resztującego areału zaledwie wystarczyłyby na wyżywienie 
krów i bydła pociągowego.

Gospodarstwo zatem w tym stanie istniećby nie mogło, 
i właściciel w nędzy musiałby dalćj pozostać. Schwartz zaś 
urządził to gospodarstwo w następujący sposób: podzielił je
na 2 rotacye. Oddalone 21 morg. podzielił na 5 pól, nie
d a j ą c  ż a d n e m u  n a w o z u ,  a kolej jest następująca:

1. Żyt o .  2. Żyto.  — 3 . - 4 .  Pastwisko koniczynne. 
5. Pastwisko i ugór.

Z bliżej leżącćj roli odebrał 2^ morgu nalucernik; po­
zostałą ilość z 36 morg. 84 prętów kwadr, podzielił na 10
oddziałów, tj.:

1., Ugór z mierzwą. 2., Rzep. 3., Ozimina. 4., Ko­
niczyna. 5 ., Koniczyna. 6., Ozimina. 7 ., Ziemniaki. 8., 
Groch na mierzwie. 9., Ozimina. 10., Jarzyna.

W  rotacyi pięciopolowćj przynosi rola po trzechletnim 
odpoczynku bez nawozu tyle, co po świeżym nawozie, ztąd 

4 morg. 40 prętów kwadr, po 10 szefli =  42$.
4 morg. 40 prętów kwadr, po 8 szefli =  33*$.

W  dziesięcio - polowćj rotacyi wszystkie 3 oziminy są 
tak postawione, jakby na świeżym nawozie były siane, ztąd 
11 morg. 6 prętów kw adr., licząc po 10 szefli, uczyni:

110$ szefla.
Miałby zatem oziminy 186$ szefla. 

Ziemniaków sadziłby: 3 morg. 118 prętów kwadr, po 
oziminie h 90 szefli =  329 (?). 

Grochu po świeżym nawozie 3 morgi 118
prętów kwadr, a 10 szefli —  36$. 

Jarzyna po oziminie, na świćżym nawozie 
sianój, 7 morg. 64 kwadr, prętów h 10

szefli z m. =  74.

Oziminy. ^grochu.* Ziemniaków.
Będzie zatóm . . . 186$ szefla, 110| szefla, 329 szefla.
W  3ch-polowóm gosp. 140 „ 105 „ 225 „
W  płodozmianie zatóm 

w ię c ó j......................  46 $ szefla, 5$ szefla, 104 szefla.
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Prócz tego rzćpiu z 3. morg. 122 prętów kwadratowych, 
po 8 szefli z morgu, 29^ szefla. Oto są korzyści z ziarna. 
W  tym stosunku postępuje i dochód z słomy.

Gdy w trzech-polowóm gospodarstwie brak pastwiska 
się wykrywa w lecie, pozostaje gospodarstwu pastwisko do­
stateczne, i licząc po 30 centnarów z morgu koniczyny dwa 
razy sieczonej, z3ch morg. 118 kwadr, prętów 110 centna­
rów  koniczyny, które dodawszy do powiększonego zysku 
z ziemniaków, 104 szefie, dawać będzie dostateczną paszę 
zimową.

Również te  3 morgi 118 kwadratowych prętów koni­
czyny w drugim roku, z lucerną z morgu, dostarczą zie- 
lonój paszy do utrzymania koni i bydła na oborze; — tak, 
iż gdy w 3ch-połowem gospodarstwie musiano dokupywać 
bydło w miejsce w ybrak ow anego , d ziś doch ów ek  ubytek za­
stąpi. Gdy w 3ch-polowćm gospodarstwie nie można było 
owiec trzymać, teraz z 12 morg. 120 kwadr, prętów w ro- 
tacyi pięcio-polowój, po 6 owiec na morgę rachując, będzie 
pastwisko na 76 owiec. Jak w każdym rozumnie urządzo­
nym płodozmianie, tak i tu  zwiększa się produkcya nieskoń­
czenie, gdy trzech-polowe gospodarstwo pozostaje jak było.

Przy założonym obrachunku nieuwzględniono, że przy 
płodozmianie całe oziminne pole może być pszenicą ob­
siane, gdy w trzech-połowem gospodarstwie po 6 - letnim i 
9 -le tn im  nawozie ,tylko żyto mogło być sianem; nakoniec 
w równym stanie nawozu obliczono równe dochody tak 
w płodozmianie, jak w 3ch-polowem gospodarstwie, by uni­
knąć zarzutu *), iż na korzyść płodozmianu wyższe przyj-

*) Zarzut, który każdy praktyczny gospodarz zrobi, 
będzie między wielu innymi ten, że w kolei pięcio-letniej, 
gdzie nigdy nawóz nie p r z y c h o d z i ,  drugie żyto następujące 
po życie niewyda 8 szefli z morga ną słabej ro li, tylko 
trzyletniem pastwiskiem mierzwionej. Zyto po życie nastę­
pujące, przeciwne wszelkim zasadom płodozmianu i nauce
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muje się pozycye Że w  tym płodozmianie zatćm coraz 
większych będzie można spodziewać się korzyści, każdy go­
spodarz, teoretyczne i praktyczne mający wiadomości, przy­
znać musi.

K. Z.

o pożywieniu ro ś lin , w  praktyce także okazuje się nieko- 
rzystne'm, gdyż nie j e s t  n i g d y  p l e n n e m ,  i jeżeli w  przej­
ściach z 3 .-polow ego gospodarstw a do ptodozmiennego jest 
czasem do uspraw iedliw ien ia , to nigdy w  wiecznie pow ta­
rzającej się ro tacyi, gdzie z każdą rotacyą produkcya żyta 
się zmniejszy. ^  ^  ^

s.



S ł O W  K I L K A
# ©wnii.a.jiiia,,

B u ra k i  znoszą każdy k lim at, a udają się bardzo do­
brze w  naszym kraju. Jest to  jedna z roślin  okopowych, 
która w  rolnictw ie ważny artyku ł stanow i; niepowinniśmy 
więc zaniedbywać hodowania tćj nader ważnój rośliny, tern 
w ięcój, że używać jćj można do w yrobu cukru.

W ogólności je s t kilka gatunków buraków ; różnią się 
one: kolorem , wielkością i kształtem . Podzielimy je  tu  na 
b iałe , żółte i czerwone. Najwięcej cukru  zawierają w  so­
bie białe buraki, dla tego też najwięcej do fabrykacyi cu­
kru używanemi byw ają; po nich następują żó łte , k tóre także 
dużo cukru wydają; trzeci gatunek buraków, czerwonego 
koloru , lubo nieposiada tyle części cukrowych jak  poprze­
dnie, wyrasta za to o wiele lepićj i staje się przez to dla 
gospodarzy, uprawiających buraki li tylko na paszę, najko­
rzystniejszym. — Dobre są także do upraw y na paszę bu-
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rak i oberdorfskie, koloru żó łto -czerw onego , nie mają one 
bowiem praw ie całkiem drobnych korzonkow, przez co u- 
łatw iają czyste wydobycie z ziem i, co do ich konserwacy' 
się przyczynia; przytem  wydają one bardzo obfity plon.

Buraki lubią ziemie kruchą, głęboko spraw ną, może 
naw et być gliniastą, byle z przepuszczającą spodnią w arstw ą; 
w łaściw a jednakow oż ziemia pod buraki jest klasy czw artej, 
piątćj i siódmćj. Na słabszćj ziemi udać się m ogą, jeżeli 
jest na ośm  cali z nawozem  spraw ną, inaczćj niew arto ich 
na takowćj sadzić, gdyż niewynagrodzą podjętćj pracy.
Na dogodnćj ziemi, przy dostatecznym  naw ozie, m ogą bu­
rak i w  jednem  i tćm  samóm miejscu la t kilka po sobie 
następować.

Buraki przyjm ują każdy gatunek naw ozu, najlepiój u- 
dają się na dobrze zmacerowanój m ierzwie bydła rogatego 
lub na kilkoletnich kompostach. W ystrzegać się wypada 
pod buraki m ierzwy owczćj; lubo na takowćj praw ie naj­
większe w yrastają, nabierają od nićj bowiem nieprzyjemne-., 
go sm aku, ta k , że ich do fabrykacyi wcale używać niem o­
żna, a dla bydła stają się nie jedzce; w sk u tek  zaś nadzwy­
czajnego trybow ania są nadto wodniste, przez co ła tw o  pod­
padają zepsuciu.

Lubo buraki, jako roślina okopowa, doprawiają ziemię, 
wymagają jednakowoż jak  najstaranniejszćj upraw y, o któ- 
rćj w  krótkości pomówimy.

Dwa są sposoby sadzenia buraków : jeden  nasienia, drugi 
flanc. Jeżeli sadzimy nasienie, w ypada przysposobić już 
w  jesieni zupełną up raw ę, aby na wiosnę jak najrychlej 
można sianie uskutecznić, a do tego najstosowniejszym bę­
dzie następujący sposób: Zaraz po uskutecznieniu lub w cza­
sie sićwu oziminy, a można iry ch ló j, jak  tylko czas gospo­
darzow i pozwoli, wypada miejsce przeznaczone pod buraki 
podorać, zw lćc; a gdy się ziemia dostatecznie odleży, na­
wiezioną m ierzwę w  poprzek przyorać i pow tórnie uwlćc. 
Zaopatrzyć należy takie pole w  dostateczne odpływy wody, 
co się za pomocą przecznic (przegon) uskutecznia.



-  31 -

W iemy o tćm , że buraki nie wymagają silnego naw o­
zu i udają się na miernym, byle tylko dobrze z ziemią prze­
robionym ; nie będzie więc od rzeczy upraw iać buraki na 
drugoletniój m ierzwie po oziminie, co je s t dla gospodarza 
o wiele dogodniejszóm , nie traci bowiem w  ten  sposób na­
w ozu, który pod oziminę użyć może. Mierzwa zaś zrobio­
na po wywiezieniu jesiennćj pod oziminę, jest słomiasta, 
m ało p rzem acerow ana, a przezto staje się niew łaściw ą 
pod buraki. Zwraca się tu  jeszcze raz uw agę na sadzenie 
buraków  na drugoletnim  nawozie, z nadm ienieniem , że ta ­
kowa tćj samćj upraw y w ym aga, jak  sadzenie na świśżćj 
mierzwie.

Mając tak przysposobioną upraw ę, trzeba ją  rychło na 
w iosnę, gdy dostatecznie oschnie, zorać i siać buraki; je ­
żeli zmarzną wypuszczając pierwsze listki, łatw ićj drugi raz 
zasiać, niekosztowne jest bowiem nasienie, a gorsze skutki 
pociąga za sobą siew późny i to z rozm aitych w zględów ; 
raz , że niezastając w  roli już tyle w ilgoci, nierówno po- 
wschodzi, a gdy się czeka długo, jeżeli na gołych miejscach 
nie w znijdzie, spóźnia się pielenie; a im się dłużej takowe 
spóźnia, tćm  trudniejsze i kosztowniejsze się staje. Rychły 
siew spraw i, że buraki przed posuchą wyrosną i liściami 
ziemię okryją; co pielenie drugie, lub trzecie oszczędzi, 
a zagajonym burakom  pożywnych części nic odbierać nie- 
będzie.

Sposoby siania i sadzenia nasienia buraków  są rozm aite ; 
jeżeli siejemy buraki rychło, najstósownićj użyć do tego sić- 
w nika w  następujący sposób: Po uwleczeniu ostatnićj órki 
przejeżdża się pole znacznikiem w  dyrekcyi, jak mają być 
radlonki, ta k , że jeden row ek od drugiego ma odstępu 20 
do 24 cali; w  row ki te  sieje się sićwnikam i, stosownie do 
w ielkości tegoż, w  jeden lub więcćj razem. Sadzą się tak­
że buraki ręką, a to po ukończonój upraw ie radli się po­
le , w  grzebienie radlonek sadzi się nasienie trzem a pal­
cami w  odstępach 12 do 15 cali, a n i c ,  jak  to w  wielu
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miejscach, robiąc k o ł e c z k i e m  otwór w ziemi, *) gdyż 
w  ten sposób niedostaje się ziarno w pulchną ziemię, ale 
pomiędzy ściany, zrobione kołeczkiem; co sprawia, ie  dłu­
go nie wschodzi, a na spoistćj ziemi częstokroć całkiem 
zmarnieje. Sposób ten sadzenia zasługuje na uwagę i w art 
polecenia na ziemiach pulchnych i ciepłych, mianowicie w la­
tach suchych.

Sadzą jeszcze ręką nasienie w rowki znacznikiem po­
czynione, tak, jak do siewnika; a nareszcie sieją niektórzy 
ziarno buraczane ręką tak,  jak się oziminę lub jarzynę sieje, 
ale w takim razie więcój go wychodzi i roślinki nie jedna­
kowo bywają na ziemi rozdzielone.

Drugi sposób jest, sadzić flance; sposób ten jest dobry 
na ziemiach bardzo wilgotnych, na których nie można ry­
chło na wiosnę roboty rozpocząć. W  takim razie obiera 
się miejsce zasłonione od wiatru, przysposabia się w jesieni 
na rozsadnik, a jak tylko zginą śniegi, sieje się nasienie; skoro 
flance dojdą grubości pióra gęsiego, przesadza się takowe 
w rolę dokładnie uprawną w odstępach od 12 do 18 cali.

Dla przyspieszenia kiełkowania, wypada nasienie na dni 
kilka przed siówem namoczyć. Siejąc buraki sićwnikiem, 
wychodzi na morgę magdeburską 2 do 2 \ funta, a przy sić- 
wie ręcznym więcej.

Gdy młode flance powschodzą, trzeba je wyplćć z chwa­
stów ; a jeżeli się pokaże kilka flanc w jednym kierzku, wy­
pada je przerwać, aby tylko po dwie razem pozostały; wyr- 
wanemi dosadza się w miejscach gołych, gdzie buraki nie- 
powschodziły. — Im rychlćj pićrwsze pielenie nastąpi, tćm 
jest łatwiejsze i ma wpływ na wszystkie następujące czy­
szczenia; przytem przez pielenie spulchnia się ziemia, co

* ) Sadzą także blaszanemi łyżkam i; w grzebieniach 
radlonek robią łyżką miejsce ziarnu i łyżką przygarniają.

Redakcya.
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młodym roślinkom  do ich w zrostu pomaga. Skoro buraki 
na 3  lub 4  cale nad ziemię wyrosną, należy je obsypać rę ­
czną gracą, aby spulchnić ziemię w około każdćj roślinki 
i oczyścić je  z chw astów ; jak  cokolwiek większe wyrosną, 
wypada buraki, przeznaczone do cukrowmi, obsypać ziemią 
do tego sporządzonem radełk iem ; od buraków  zaś , p rze­
znaczonych na paszę, odoruje się ziemia małym  płużkiem , 
aby dostateczne m iały miejsce do rozrastania się, i aby nie- 
doznawały przeszkody przez ciśnienie ziem i, lub tóż obra- 
dla się bu rak i, a po tygodniu należy ziemię ręcznem i mo­
tykami od każdej flancy odgarnąć, co się na początku żniw 
powtarza. Ile razy należy obradlac b u rak i, tj. bardzo wzglę- 
dnem i nie da się oznaczyć; na to tylko gospodarz zwrócić 
uwagę pow inien, aby utrzym ać buraki w jak  n ajczyściejszym  
stanie, i starać  się, za każdem pojawieniem  się chwastów, 
takow e jak najspieszniej usunąć. Im  czyścićj buraki są u trzy­
m yw ane, tóm  większe w yrasta ją , gdyż tylko same ciągną
soki pożywne z ziemi.*)

W  miesiącu październiku następuje sprzęt buraków ; 
przed w ybraniem  tychże obłam uje, czyli więcej obrzyna się 
liście, aby się niew alało; przy obrzynaniu liścia zwracać na 
to  uwagę należy, aby niekaleczono buraków , gdyż wszelkie 
rany  podpadają ła tw o zepsuciu. —  Liście burakow e jest 
bardzo dobre na paszę, krow y od niego dużo mleka dają, 
a dwa funty takowego zastąpią jeden funt buraków  (?); li­
ście to  jest jednakowoż bardzo rozw alniające, dobrze jest 
więc rznąć je  na sieczkę, przyrzynając do niego c o k o lw ie k  

siana lub słomy.

* ) O koło M agdeburga obradlają raz b u rak i, potem 
odgarniają ziemię ręcznemi h a c z k a m . ,  a nareszcie obha- 
ku ja  cztery razy buraki w ciąg11 dwóch m iesięcy, l a b  
tygodni. —  O bradłanie samo nie jest dostateczne, i  bez 
obhakania ręczną haczka (m o ty c z k ą ), burak i dobrze me 
w yrosną. Redakcya.

Rok 111. Tom VII. 6
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Po obraniu liścia, wybióra się buraki gracami ręcznemi, 
a oczyszczone z ziemi i drobnych korzonków, zostawują 
się w n ienad to  ciepłych, ale tćż nienadto zimnych sklepach. 
Lepszy sposób jest zachowywać buraki w  lusach, układając 
je  na koziołkach sporządzonych z trzech spojonych drągów  
w  kształcie paśnika dla ow iec, k tó ry , w braku  osobnego 
koziołka, takowy zastąpić może. Układając buraki ta k , że 
przez całą lusę ze spodu pow ietrze ma przewiów, chroni je  
się od zapocenia, a przez to  i od zepsucia. Lepićj buraki 
cienko, jak  za grubo przykryw ać słom ą, gdyż prędzej zniosą 
zimno jak  gorąco.

Średni sprzęt buraków  liczy się z m orga m agdebur­
skiego 150 do 200 centnarów*), lecz może być o wiele zna­
czniejszy; ja  sam sprzątałem  z kaw ałka siedmiomorgowego 
praw da ziemi w  kulturze będącćj 1,500 cent., co czyni prze­
szło 214 cent. na m orgę; buraki wyrosły w praw dzie bar­
dzo pięknie.

Od la t kilku podpadają ziemniaki ogólnemu nieurodza­
jow i i chorobie, niebędzie więc od rzeczy zwrócić uwagę 
w spółrolników , aby w  miejsce ziemniaków częściowo sa­
dzili bu rak i, a ziemniaki o tyle ty lko , ile ich koniecznie 
potrzeba dla ludzi, gdyż całkiem bez ziem niaków trudno 
się obyć. W ieśniak nasz nie może żyć bez ziemniaków, 
i jeżeli nie ma tychże za straw ę, nie je s t w  stanie się na­
sycić; znam bowiem jedno zdarzenie, gdzie w  pewnćm  go­
spodarstw ie czeladź niedostaw ała od początku maja zie­
mniaków, z przyczyny braku  takowych; a pomimo, że kar-

* )  W  okolicy Magdeburga, gdzie, jak wiadomo, kul­
tura buraków do najwyższego posunięta stopnia, gdzie za 
mórg ziem i, p0d buraki przysposobiony, płacą 16 do 24 
talarów dzierżawy, przyjmują 140 centn. buraków sprzętu 
w  przecięciu z morga magd.; a podług 61etniego doświad­
czenia 133 centnary.

Przyp. Red.
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miona była silnemi straw am i, niebyła zadowolnioną i dzię­
kow ała swemu chlebodawcy za miejsce w  ciągu ro k u , tak, 
że ten  zmuszony był drogo ziemniaki opłacać, aby czeladź 
utrzymać.

W praw dzie jest około buraków  większa praca, jak  około 
ziemniaków, ale za to sowicie się wynagrodzi, gdzie około zie­
m niaków procentu nieomal nieprzynosi; wolę ja  więc większą 
podjąć pracę, a mieć ją  w ynagrodzoną, jak  mniejszą bezsku­
teczną. Tćmbardziój, że buraki się składają z w ielu pożywniej­
szych części jak ziemniaki. (PatrzPrzypisek.) Krowy lepiój doją 
od buraków  jak  od ziemniaków, a bydło opasowe o wiele 
szybciój się niemi upasie jak  ziemniakami i mięso ma da­
leko smaczniejsze. Młodociane bydło rogate, pasione bura­
kami, w yrasta bardzo dobrze. Równie dobre są buraki dla 
ow iec; m aciory pasione niem i, mają dużo żyznego pokarm u.

W  ogóle buraków  użyć można na paszę w każdym ra ­
zie, gdzie się używało ziemniaków dla wszelkiego rodzaju 
inw entarza; od buraków  bydło utrzym uje się w  dobrym 
stanie i jest silne. Dobrze je s t karm ić burakami cielęta po 
odsądzeniu, jako i jagnięta ; daje się na nich w krótce po­
znać żyzność buraków . —  Skóra na każdćj sztuce kar- 
mionćj burakam i jest zupełnie żó łta , co oznacza żyzność 
paszy.

J  T.

Przypisek Redakcyi. Zwracamy uwagę czytelników, iż 
umieściliśmy w  poszycie II. Rok II. luty 1851, artykuł; 
„ H o d o w a n i e  b u r a k ó w  n a  c u k i e r  i na  n a s i e n i e 6; 
tłum aczony z niemieckiego. Był on napisany przez radzcę 
ekonomicznego W e y h e  na zebranie XIII- agronom ow w Ma­
gdeburgu i za najlepszy uznany. Przepisy w nim zaw arte 
dadzą się zupełnie zastosować i do buraków  na paszę. A r­
tykuł powyższy dla tego umieściliśmy, iż jest pisany po­
dług doświadczeń własnych au to ra , i podług stosunków go-
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spodarskich naszego kraju, nie jest przeto zupełnym powtó­
rzeniem. Z resztą nieurodzaj ziemniaków i nieustająca ich 
choroba, coraz bardziej zmuszać będzie gospodarzy do ho­
dowania innych warzyw. Buraki, jakkolwiek bardzo uży­
teczne, wynagradzające pracę, nie są tak żyzne i pożywne, 
jak je pan J. T. być mieni, o czem tak doświadczenie, jak 
i teorya uczy. Nie są pożywniejsze od ziemniaków, owszem 
3 funty buraków równają się dwom funtom ziemniaków. 
Pożywniejszą od buraków jest marchew; 3 funty buraków 
mają być równe 2\ funta marchwi. Marchew dała mi w tym 
roku największy zbiór, tj. 156 szefli z morga.

W. A. W



PRZECIW

ZARAZIE ( K S P O S I S Z )  IIYDŁO.
PRZEZ

Dra. JF. P e t Z O l d .

Członek cesarskiego wolnego towarzystwa ekonomi­
cznego w Petersburgu, Dr. Bergstrasser, donosi, że z wiel­
kim skutkiem używał następującego środka przeciw zara­
zie bydła.

W  czterech funtach dymiącego kwasu solnego, rozpu­
szcza się 60 gran opiłek żelaznych, butelka następnie zaty­
ka się i do użycia zachowuje.

Dla dorosłego bydlęcia daje się 12 do 20 nalewów na 
dzień i na każde danie bierze się 1 do l£  łóta kwasu z pół 
garnca wody. Kwas ten powinien mieó mocną w oń, ale 
nie siarkową, mocno się dymić przed rozpuszczeniem żela-
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za, być czystym jak  woda i tak silnym, żeby 1 łó t kwasu, 
dolany do 4 funtów wody, nadawał jój smak tak kwaśny, 
żeby go ledwie na języku wytrzymać można. Ilość zada­
wanego na raz lekarstwa i liczba razy na dzień, stosują się 
do wielkości i konstytucyi zwierzęcia.

Przy wlewaniu lekarstwa w gardło zwierzęcia, należy 
być ostrożnym, nie podnosić mu za bardzo w górę głowy[; 
jeźliby zaczęło krztusić się lub kaślać, należy zatrzymać się 
z nalewaniem, dopóki nie przestanie kaślać. Lekarstwo to 
dawać należy w samym zaraz początku choroby, nie zaś 
czekać najwyższego jój rozwinięcia, gdzie leczenie daleko jest 
trudniejsze, przytóm w zadawaniu być pilnym i w razie po­
trzeby nawet w nocy nie ustawać wlewania, aby nie dać 
chorobie czasu do wzmagania się; a do rozcieńczenia kwa­
su, zimnej, nie zaś ciepłej wody używać.

Zadawszy już bydlęciu około 20 łótów kwasu, należy, 
nie używając żadnego innego lekarstwa, czekać trzeciego 
dnia, i jeżeli się okażą znaki polepszenia jego stanu, nie bę­
dzie już pewno nic więcój potrzeba; ale jeźli choroba trwa 
z równą gwałtownością, albo jeszcze się bardziej pogorszą, 
należy jeszcze 6 lub 8 razy tę sarnę porcyę zadać w przer­
wach jednogodzinnych, i znowu czekać skutku. Prócz tego 
lewatywy i nacierania z rozcieńczonego kwasu, przykładać 
się bardzo mają do uleczenia zarazy bydlęcój. Żywność 
przez czas wymienionój kuracyi składać się powinna z zie­
lonej paszy i mącznego napoju. Zimno z przewiewem zby­
tecznym działają bardzo szkodliwie.

P. Bergstrasser traktował w ten sposób bardzo wiele 
krów, już mocno zapadłych na zarazę, i wszystkie zupełnie 
wyleczył. Prócz tego znalazł on bardzo skuteczną następu­
jącą prezerwatywę przeciw tej zarazie, projektowaną przez 
p. M akotin:

Z 15 funtów czystej smoły, 2 funtów assa foełida, 1 
funta kamfory i 30 całych cebulek czosnku, zarabia się sma­
rowidło w następujący sposób: Assa foetida i kamfora ucie­
rają się razem w moździerzu, cebule czosnkowe podobnież
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w innym moździerzu rozcierają się na masę, a potćm  z assa 
foetidą i kamforą mieszają, a nakoniec płynna sm oła do te ­
go się dolewa i wszystko w  jednostajną masę się rozciera. 
T ą masą naciera się bydlęciu szyja, nasada rogów  i krzyż.

Rozumie się samo przez się, że bydlęta obok tego m u­
szą mieć świeże pow ietrze i dobre opatrzenie.

P an  B ergstrasser i pan Makotin przy tóm traktow aniu 
ochronili swoje bydło od zarazy, podczas gdy w około sro- 
żyła się ta  okropna plaga. Przy łatw ości i taniości przy­
rządzenia i użycia tych obu środków , to jest lekarstw a na 
chorobę i prezerw atyw y dla uniknienia jó j ,  spodziewać się 
m ożem y, że podane tu  przepisy znajdą dobre przyjęcie u 
naszych gospodarzy, a w takim  razie prosim y o ogłoszenie 
otrzymanych na tój drodze rezultatów.

(P rzegląd  rolniczy, handlowy i przemysłowy.)



K U C IE KOMI.

K o n ie  dla tego się ku je , aby zabezpieczyć ich kopyta 
od zbyt szybkiego starcia, zadzierania, pękania i odłamywa- 
nia się. W ybrać z kopyta przy kuciu tylko ty le , ile po­
trzeba, o ile róg jest obum arły lub zbyteczny; wyrzynaniem 
aż do m iękiego, odbiera się częściom delikatnym zasłonę, 
tak, że schną i skruszają się. Z kopytem  konia tak  się obcho­
dzić trzeba, jak  z paznokciem człow ieka; skoro się takow e 
zbytnie obcina, lub zbytnie pilnikiem raszpluje, pow stają 
bóle, zapalenia, wrzody itd. P rzy  kopycie stan taki choro­
bliwy je s t zawsze gorszy i trudniejszy do wyleczenia, gdyż 
cały ciężar konia na kopytach spoczywa i takow e tłoczy. 
Kowal strug prow adzić powinien poziom o, a nie w  g łąb '.—  
W yrzynając ze zbytecznego rogu  kopyto , trzeba m u nadać 
kształt płaski, równy, tak, żeby cały ciężar ciała rów no się 
rozdzielał na wszystkie części kopyt.

Aby się przekonać o zrów naniu kopy ta , nastąpić musi 
koń na zupełnie urów nane m iejsce, i dopiero się ogląda 
z wszystkich s tro n , czy rów no wszędzie przystaje. Tylko
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nie mając urównanego miejsca, przykłada się lekko na pół 
rozgrzaną podkowę; poczóm miejsca wyższe brunatnego na­
biorą koloru i zrównane być muszą. Przypalanie kopyta 
gorącą podkową tak , żeby dym ulatywał, jest nader szko­
dliwe, wysusza bowiem róg; bardzo chętnie używają tego 
sposobu kowale, jest im wygodny, ale nigdy na to zezwo­
lić nie trzeba. Z tych samych powodów nietrzeba pozwa­
lać na przybijanie podkowy, nim zupełnie nie wystygnie. — 
Płaszczyzna kopyta nie powinna być wyżłobiona, ani zbyt 
wystrugiwana, osłabia ją się bowiem i powstają bóle, a czę­
sto nawet tworzą się stengle. Piętki pod żadnym względem 
przerzynane być nie pow inny, gdyż przez to tracą ścia­
ny kopyta swe podpory, które je odłączają od strzałki, 
wyginają się do środka, robią się u dołu węższe jak u góry 
i tworzy się wykopycenie. — Strzałka, jest to ta część ko­
pyta, która rozpycha piętki, dla tego koniecznie utrzymaną 
być winna; nie trzeba jej osłabiać, ani zupełnie wyrzynać, 
musi ona się dotykać ziemi i dźwigać wspólnie ciężar, gdyż 
przeciwnie wkrótce i inne części się popsują. — Równie 
jest bardzo szkodliwem piłowanie glazury, która do kon- 
serwacyi kopyta służy; na najwięcćj można pod końcami 
hufnali raszplą dla zaokrąglenia cokolwiek równać; nad te- 
mi nitami nigdy kopyta naruszać się nie powinno, gdyż po­
wietrze wnika i wysusza je.

Podkowa musi mieć kształt i wielkość wyrżniętego i 
zrównanego kopyta; gdyż podkowa robić się podług kopyta 
powinna, a nie zaś kopyto podług podkowy przystrugiwać. 
Podkowa musi być na zewnętrznych brzegach, gdzie do 
ścian kopyta przylega, cokolwiek grubszą; wewnętrzne brzegi 
jój cieńsze być powinny, ażeby nie przylegała wewnątrz 
do roga i nie gniotła go. Ramiona podkowy muszą być ku 
końcowi cokolwiek zwężone, i cokolwiek tam (tojest na 
końcach) muszą nad ściany kopyta wystawać, ale pod ża­
dnym warunkiem tak szerokie być niepowinny, ażeby ich 
wewnętrzne ściany na piętki gniotły, ani tćż znów tak wąz- 
kie , żeby na strzałce leżały. — Jeżeli podkowa zbyt jest 

Rok Ilf. Tom VII. 7
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długą i sterczy wiele za p ię tk i, łatw o się koń może zade- 
pnąć (zatrelować), zachaczyć i upaść; jeżeli przeciwnie pod­
kow a jest za k ró tka , tak , że piętki są dłuższe, wtenczas 
nie mają żadnego zakrycia, podbijają się, podkowy w rastają 
w  piętki i kopyto, i tw orzy się stengel. Jeżeli podkow a 
jest za obszerna, kopyto dla zbyt wielkiego oporu żelaza 
prosto odrastać nie m oże, wginać się będzie na w ew nątrz 
i tw orzyć ściany na w ew nątrz w gięte; jeżeli przeciw nie 
podkowa jest za wązka, rozpycha kopyto na zew nątrz; ścia­
ny jego rozchodzą się na szórz, i odłączają się od podeszwy 
i strzałki. W  ogólności szerokie podkowy tw orzą wązkie 
k opy ta , a wązkie podkowy szerokie kopyta. Zbyt grube 
podkowy u trudzają chód , i robią konia niezgrabnym i cięż­
kim . Hufnale się obruszają i często odłam ują kawały ze ścian 
kopyta. Zbyt cienkie podkowy prędko się ścierają, wgi- 
nają się w  róg i gniotą go. Podkow a na obudwóch stro­
nach musi być rów nie dobrze i zupełnie rów no odkutą, 
gdyż inaczćj nie rów no przylega do powierzchni w yrów na- 
n ć j; w jednćm  miejscu leży grubiej jak w  drugiem i tw o­
rzy  stengel.

Ośm dziur do hufnali w  podkowie powinny być lej­
kow ate , ażeby głow y hufnali się w nie wm ieściły i szybko 
się nie starły  lub u trąciły . 'D ziury te  tak rozdzielone być 
muszą, ażeby o połow ę bliżćj były ku zew nętrznem u brze­
gowi podkowy jak  w ew nętrznem u; u  podkowy przednićj 
bliżej być muszą ku przodkowi i więcćj oddalone od pię- 
tk ó w ; u podkowy zaś zadniej bliżej piętki. Ocele niem uszą 
być zbyt wysokie, gdyż wtenczas cały ciężar spoczywa na 
przedniej części kopyta, noga się krzyw i, koń stąpa jak  na 
sztelugach, i chód jego cały robi się niepewnym. Na tw ar- 
dćj, nierów nćj ziem i, średnio wysokie ocele dodają więcćj 
mocy; w  czasie zimy na gołolodzie, mianowicie w  górach, 
ostrzyć je  trzeba. —  Ostrzenie oceli u koni wierzchowych, 
m ianowicie u konnicy, tylko w  czasie potrzeby nieodzownćj 
użyte być m usi, gdyż stojąc w  szeregu, niebezpieczne są u- 
derzenia; zresztą zatretow anie nad kopytem także grozi nie-
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bezpieczeństwem. Po większćj części dosyć jest zaostrzyć 
tylko zew nętrzne ocele. — Ponieważ zadnie nogi na w ię­
ksze natężenie są wystawione, można u  zadnich podków 
dać na przodzie m ały grzebień, k tóry  chroni przodek ko­
pyta od starcia i zbijania się.

Hufnale powinny być z w iśnego, mocnego żelaza, do­
brze w ykutego, gdyż się zginają lub łam ią, odłam ują ko­
pyto i zostawiają zadry. Próbuje się hufnala, wyciągając go, 
tj. bije się lekko m łotkiem , prostuje i gładzi go się zwolna. 
Na których się pokazują zadry lub są za miękkie, tych uży­
wać nie można. Zbyt grube hufnale są nie d o b re , robią 
zbyt wielkie dziury w  kopycie; a gdy się koń o co zacha- 
czy lub w  bagnie zagrzęźnie, odrywają kaw ały z ścian ko­
pyta. Hufnale, ani zbyt d ługie, ani zbyt krótkie być niepo- 
w inny; długi się bowiem krzywi przy  w bijaniu , k rótki nie 
dosyć wysoko wchodzi w  kopyto i nie dosyć mocno może 
być zanitowany. Głowa hufnala musi się stosować do dziu­
ry  w podkow ie; jeżeli głow a za wielka i sterczy nad dziurą, 
ła tw o się u trąca; zbyt m ała głow a nie może utrzym ać pod­
kowy. Hufnal nie może być w iele cieńszy jak dziura, gdyż 
podkowy klapią i niedługo odpadną, skoro głowy im się 
strąca, a końce hufnali odłam ane zostają w  kopycie. P rzy  
wbijaniu hufnali trzeba na to  uw ażać, ażeby każdy w prost 
nad dziurą w  podkowie w yszedł, ale nie zbyt wysoko, gdzie- 
by m ógł naruszyć części miękie. Każdy hufnal, który się 
zagina, dwoi lub łam ie , natychm iast powinien być wycią­
gnięty, końce hufnali muszą być uszczypnięte obcęgami, za­
nitow ane i raszplą zgładzone.

Podkow y całą siłą odryw ać nie można. Trzeba noż 
kowalski założyć pod nit i pukać m łotkiem  po grzbiecie 
noża, i w  ten  sposób wszystkie nity odg iąć  trzeb a ; w ten­
czas dopiero obcęgami chwyta się za ocele podkowy, unosi 
ją  się i uderza lekko parę razy m łotkiem , ażeby odgięte 
hufnale obcęgami ła tw o wyciągnąć. Po odjęciu podkowy, 
w ytarciu z nieczystości, trzeba zrewidować kopyto, czy się 
nie pozostały kawałki hufnali, k tóre  wydobyć natychmiast
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wypada. Po w ybraniu roga i zrównaniu kopyta, trzeba 
przyłożyć podkowę i zobaczyć, czy dobrze przylega. P o ­
czerń wbija się dwa główne hufnale w drugie dziury, rachu­
jąc od ocelów, stawia nogę na ziemi i patrzy, czy przy 
w bijaniu hufnali podkowa się z miejsca nie zem knęła. — 
Jeżeli to w  istocie nastąpiło uderzeniem  m łotka z boku 
w  podkow ę, trzeba się starać ją  na w łaściw e miejsce na­
prow adzić; poczem podniósłszy nogę znów do góry, wbija 
się resztę hufnali, z k tórych każdy natychm iast po wbiciu 
zagięty być m usi, ażeby sterczący koniec, ani pomocnika, 
ani samego konia nieskaleczył.

P rzy  podnoszeniu przednich nóg, pomocnik stawa przed 
połow ą piersi konia, trzym a nogę obudwoma rękam i silnie, 
opierając kolano konia o swój bok. P rzy  podnoszeniu za­
dniej nogi, staw a pomocnik przy b iedrze, odwracając g ło­
w ę na ty ł, chwyta obudwóma rękam i za pętlinę, opierając 
ją  o swe udo w ew nątrz; opićrać się o konia, jak to wielu 
dla wygody robi, niepowinien.

W  ogólności nadm ienić tu  m uszę, że nóg przy kuciu 
nie wyżej, jak  potrzeba koniecznie, podnosić, i niezbyt długo 
podniesionych trzym ać się pow inno, gdyż takow e cierpną, 
konia męczą i często narow ią, że potem  nie chce spokoj­
nie stać przy kuciu. Samo kucie odbyć się zresztą pow in­
no bez hałasu i łagodnie, a jeżeli być może spieszyć się trze­
ba z całą operacyą. D obrze jest przed kuciem wodą zwil­
żyć kopyto, ażeby zm iękło, łatw ićj się potem  strugiem  wy- 
rzynają tw arde części ro g a , a pukanie m łotkiem  nie taki 
łoskot robi i koń jest w ięcćj spokojny.

Posiedziciele i lubownicy koni powinni się obeznać dokła­
dnie z kuciem ich, gdyż mało je s t kowali, którzy to dokła­
dnie um ieją, ztąd też owe częste skaleczenia koni pochodzą.*)

 ___ C.

* )  Szanowny autor niniejszego artykułu w ieleby w y- 
godził lubownikom koni i zgoła wszystkim gospodarzom,
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gdyby opisał także dla pisma naszego sposoby kucia koni 
znarowionych, które niechcą spokojnie stać przy kuciu; zna­
ne pospolicie u naszych kowali sposoby niezdają mi się być 
dostateczne i stósowne. Zwięzywanie nozdrzów i uszów, 
tak nazwane stawianie dudków, wpuszczanie kuli ołowia­
nej na sznurku w ucho, pokładanie konia i pętanie go czę­
sto niezgrabnie wykonywane, szkodliwe za sobą pociąga 
skutki. W idziałem w Holandyi przed kuźniami tamtej­
szych kowali szczególne przyrządzenie, w które kon wsta­
wiony, spokojnie stać musi, i jeden człowiek bez pomocy 
wszelkiej szybciej całą operacyą odbywa, jak  w kuźniach 
naszych przy pomocy ludzi kilku. Zrobiłem sobie rysunek 
całego przyrządzenia, ale niedość dokładny, ażeby go u- 
mieścić; będę się jednak stara ł go poprawić przy czasie 
wolniejszym i później go zamieszczę w  Ziemianinie.

W . L.



van.

O B R A Z E K  G O S P O D A R Z A  D O B R E G O .

Gospodarstwem  dobrze urządzonym i prowadzonym na­
zywamy to , którego rachunki wykazują, iż z miejscowości 
pod każdym względem najkorzystniejszy chwilowo i na przy­
szłość dobyto użytek. Z stanu majątkowego gospodarza nie 
można wnosić o jego gospodarowaniu: przypadek, okoliczno­
ści, nie mające najmniejszego związku z gospodarstwem, mo­
gły wpływać na jego mienie. Omylnym bywa sąd, że to 
lub owo gospodarstwo, które umiano za wzorowe okrzyczeć, 
jest nićm rzeczywiście; że dobrzy pisarze ekonomiczni ko­
niecznie dobrymi są gospodarzami; a niedorzecznym, że go­
spodarstwo trzypolowe, płodozmienne lub pastewne, dla tego 
jest dobrem, że jest trzypolowćm, płodozmiennym lub pa­
stewnym. Błędnym wreszcie jest wniosek z pojedynczych 
pojawow o całości.

Wystawiamy sobie rzecz poprostu w sposób następny:
P. Soplica posiada np. sumę 100,000 talarów. Nie gra 

na giełdzie, nie ma ufności do przedsięwzięć akcyjnych; po­
zostaje mu pożyczka na hypotekę lub zakupienie listów za-
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stawnych. Przychód z m ajątku obliczałby wtenczas na 3ź 
lub najwięcćj na 5 od s ta ; i to już bardzo dosyć za jedyną 
pracę odcinania kuponów lub kwitowania z odebranych pro- 
Wizyj. p . Soplica przecież człowiek pełen zdrow ia, sił fi­
zycznych i umysłowych, rad  podejmie się mozolniejszego za­
chodu, byle większą wydobyć sowitość; postanow ił mieć 10 
od sta i kupuje w ieś. Zna gospodarstwo gruntow nie nie 
tylko praktycznie, ale i teoretycznie, umie więc w ybrać ta ­
k ą , k tóra  z wszelką ziemską pew nością może i powinna w ło­
żoną iściznę opłacać po 10 od sta. Jeżeli mu wieś trw ale 
nigdy mnićj jak 10 od sta c z y s t e g o  dochodu przynosi, 
pow iem y, że p. Soplica d o b r y  g o s p o d a r z ;  ale niechże 
nam  ku tem u pozwoli pićrw ćj spraw dzić swoje rachunki, 
a potćm  rozpatrzeć się bliżej w  swem gospodarstwie. P rzed­
łożył nam zatćm  re jestra , otw orzył podw órze, zaprow adził 
w  po le , a z wszystkiego znajdujemy następne do rachunku 
alegaty:

I. Umiał się tak  urządzić, aby zawsze m iał jeden  sprzęt 
na polu, drugi na spichrzu, trzeci w  kieszeni.

Mógł więc korzystać z wszelkich cen : nie kupo­
w ał za drogo, nie sprzedaw ał za tanio.

II. Ma dostatkiem  miejsca na wszelkie płody; — mieszka­
nia i stajnie tak urządzone, iż ludzie i bydło z ich 
przyczyny chorób nie nabędą.

Nie psuje się więc nic, albo m ało : bydło zdrowe, 
zarazy trapiące okolicę u  niego bardzo rzadkie.

III. Czeladź jego pracow ita, zręczna w  robocie , dozórcy 
każdy w  swym wydziale doskonali.

Ztąd z czasu i okoliczności zawsze należycie ko­
rzystano: a że do tego osobiście, ochoczo i jako 
w ytraw ny znawca zajm uje się zarządem, jedno je ­
go słowo więcej znaczy, niż indziej łajania, kary.

IV. K ażdćj niedzieli wydaje dyspozycye na cały tydzień, 
każdego w ieczora na j u t r o , i zawsze jest gotów  i 
na m iejscu, kiedy pogoda zmiany jakiój natychm iast 
wymaga.
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Tym sposobem czas i siły nie rozpraszają się, wszy­
stko w porę do zamierzonej dobiega m ety ; potrze­
bne zmiany nie sprawiają zawad, mitręgi, ani za- 
mięszania.

Y. Z drobnostkową niemal skrzętnością dozoruje narzę­
dzi rolniczych i statków gospodarskich.

Za to rymarz, kowal, kołodzićj, mniej go kosztu­
ją: ani im przez myśl nie przejdzie kazać sobie 
drogo opłacać papier na rachunki, bo tych nie 
przyjmuje i tylko z książki w ie, co zrobione i 
zaraz zapłacone.

VI. Jego inwentarz w najlepszym stanie; w s ta n ie , jaki 
podług jego miejscowości nie może być lepszym, nie 
potrzebuje i nie powinien być lepszym. Gdyż

a) nie spocznie, póki na zimę (niechby najprzykrzej- 
szą) nie przysposobi tyle paszy, żeby wystarczyła 
do maja;

b) paszę nie najlepićj sprzątnioną przeznacza chyba 
dla bydła opasowego, jeżeli jćj nie woli podścielać;

c) konie pociągowe ma swego chowu; nie dla tego, 
aby mu to taniej wypadło, ale aby wiedzieć co ma;

d) krowy jego takoż z przychówku; woły kupować 
woli;

e) przy zakładaniu jest często i niespodzianie obecny; 
czas zakładania zawsze jeden i ten sam; nie lubi 
go zmieniać, jeszcze mniej skracać;

/') czeladź gwałtownie obchodząca się z bydłem, nie 
długo zostaje w służbie u niego; 

g ) W wychowie i utrzymywaniu bydła wychodzi z za­
sady, że te płody najdrożej się sprzedają, które 
się z oględnością bydłu wydziela.

Tak więc rzecz naturalna, 
że więcćj niż kto inny dokaże swym inwen­

tarzem ,
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że przedaż bydła lub jego produktu więcej 
mu przynosi, 

że więcój i lepszą ma mierzwy.
VII. Na polach, łąkach, podwórzu, w stajniach, wszędzie 

pokazuje się, ile szanuje i jak jest troskliwym o wszy­
stko co jest, lub może się stać mierzwą.

To jest z pomiędzy innych najlepszym może ale- 
gatem do jego rachunków, dowodzących wysokie­
go z włości przychodu. Trzyma on osobnego na 
to tylko człowieka, aby zmiatał, zeskrobywał, zbie­
ra ł, znosił i taczkował zewsząd, co tylko do na­
wozu przydatne, aby układał komposty, porządko­
wał warsztwy na gnojowisku i nie dał zmarnieć 
żadnemu odcliodowi. Zasługi tego parobka, lubo 
wyższe od innych, najsowicićj się opłacają. Bo 
i czćmże bylibyśmy, my gospodarze, bez nauki, 
pracy, pieniędzy i — mierzwy!

VIII. Na łąkach jego nie ma pagórków, krzaków, kreto- 
win, m chu; nad wszystkie przenosi samorodne; — 
kwaśne poprawia, suche pługiem przeoruje i wielkim 
jest zwolennikiem roszenia.

Suszy on wprawdzie na siano koniczynę, sprząta 
zielono mieszanki, groch, wyki itd., ale jest zara­
zem przekonany i wie z doświadczenia, że dobre 
siano z łąk daje najnaturalniejszą, najzdrowszą i 
najtańszą paszę, którćjby na nic innego nie po- 
mieniał i którćj rad mieć jak najwięcćj. Owczarz 
ma raz na zawsze wyznaczone sobie miejsca, któ­
rych skoszenia , suszenia i zwiezienia dozoruje. 
O swych owcach, na których ulepszenie wiele ło ­
ży, ma jak największe staranie, i dowodzi:
a) że z każdym rokiem tak co do ilości, jako i 

dobroci wełny, postępuje — a zatem i co do 
ceny;

b) że ma najmniejszy, ile można, wypadek;
c) że braki swe najdrożćj przedaje. Jednćm sło- 

Rok 111. Tom VII. 8
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wem, że mu gromada np. z 1,500 sztuk, co­
rocznie 3,000 do 3,500 talarów przynosi, czyli 
deductis deducendis 30 & więcćj, niż się zwy­
czajnie przyjmuje.

IX. Zima jest u niego czasem przysposobienia dla wio­
sny, lata, jesieni.

Zwózka materyałów nie wstrzymuje więc u nie­
go budowli; drzewa opalowego i porządkowego 
zrobiony zapas; statki, narzędzia, porządki w na­
leży tóm schowaniu, narządzone; co z odległości 
ma się sprowadzać, już jest na miejscu; słowem, 
przez zimę zrobiono, co nie powinno być robio­
ne w czasie wiosny, lata, jesieni.

X. Okopowych roślin sadzi tyle, iż może przeznaczyć na 
40 krów dojnych 1,500 do 2,000 szefli; na 400 ma­
ciorek przynajmniój 1,000 szefli i do tuczenia sko­
pów jeszcze mu zostanie, ile potrzeba : prócz tego 
rok w rok ze 12 wołów stawia na opas brukwią.

Uprawa płodów tych wprawdzie kosztowna, ale 
wiadomo tóż z doświadczenia, jak wielką korzyść 
przynosi przez dochód z inwentarza i pomnoże­
nie mierzwy.

XI. W  uprawie nie wiąże się do żadnego systemu.
Sądząc z ogółowego podziału jego ró l, zdawało­
by się, iż należy do gospodarzy trzypolowych, ale 
właściwie nim nie jest, gdyż zażywa właściwości 
i siły pól pod płody, które takićj, lub owakiój 
szczególnićj ziemi wymagają; wyszukuje ją , i tćm 
się tćż dzieje, że mu się prawie zawsze udają, że 
mianowicie, jeżeli tylko pogoda jako tako sprzyja, 
zawsze ma doskonały owies, a miasto lichego owsa 
dobre żyto po życie, dobrą ma tatarkę.

Taki rewizyi wypadek napełnia nas ufnością do rachun­
ków Soplicy i przekonywa zarazem, że gospodarz, jeżeli się 
nie uweźmie, nieszczęście upornie go prześladując, lub je­
żeli rząd nie kładzie szczególnych zawad jego pracy, może
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dojść do owego dobrego m ienia, k tóre tóm więcój uszczę­
śliwia, że je s t połączone z niepodległością. Ale na to po­
trzeba gospodarzyć tak  jak  pan Soplica: 

z kapitałem  i bez długów ; 
bez skępstw a i rozrzutności;
p iln ie, z ochotą: nie wtenczas ty lko , kiedy pogoda 

lub hum or po tem u, ale ciągle z zam iłowaniem ; 
z zasobem nauki, doświadczenia i ścisłćm  zważaniem 

na m iejscowość; 
bez zniechęcenia się za każdem , szczególniej W go­

spodarstw ie pospolitem, niepow odzeniem , bez py­
chy i nadętości, jeśli w czćm i kiedy idzie pom y śli; 

bez uporu  lub przesądu w  tóm lub owóm zdaniu.
W szystko to  razem zaręcza z ziemską pew nością za do­

bry skutek; jednakże zbiór powyższych przym iotów w  czło­
w ieku rzadszym być m usi, niżby się zdaw ało; inaczej mie­
libyśmy bez w ątpienia więcej gospodarstw  urządzonych i 
prowadzonych dobrze. Największa trudność, albo raczej głó­
w na przyczyna tego spostrzeżenia upokarzającego, leży, zda­
je mi się, w  lekkomyślności, w łaściw ój większój części tru ­
dniących się u  nas gospodarstwem . Ona tam uje dojrzałą 
rozwagę w  początku przedsięwzięcia i w ytrw ałość w  prze­
prow adzeniu tegoż; ona sp raw ia, że tak m ała liczba w cze­
śnie poczuwa się do b łędu  i przyznanie się do niego z fał­
szywego częstokroć wstydu z dnia na dzień o d k ład a , aż 
nareszcie minie pora do popraw ienia się.
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Jeszcze o guano.

W  październikowym numerze Ziemianina czytaliśmy 
nader zajmujący artykuł naszego ziomka Pilinskiego, w któ­
rym wyłożył nam historyą, znaczenie handlowe w ogólno­
ści i wartość guano w rolnictwie francuzkiem. Będąc od 
lat szesciu w blizkich stosunkach z naddzierżawcą dóbr kró­
lewskich, panem Emilem M etscher, z Klein-Obisch pod Gło­
gowem, jednym ze znakomitszych gospodarzy Szląska, któ­
ry od lat kilku używa guano z wielkióm powodzeniem, ze­
brałem niektóre wiadomości i spostrzeżenia o tym naw'ozie, 
i takowe tu składam, sądząc, że doświadczenia zrobione 
w stosunkach o wiele podobniejszych naszym, od stosun­
ków Francyi, takie się przydadzą przedsiębierczym czytel­
nikom Ziemianina.

1. Niektórzy z szląskich gospodarzy sprowadzali gu­
ano ze Szczecina lub z Hamburga; od lat trzech, lub czte­
rech, pobierają je od radzcy ekonomicznego Geser z Losch- 
witz pod Dreznem, a raczćj z komandyty jego, w Głogo-
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wie ustanowionej, którćj dysponentem jest pan S treit. Ce­
na za centnar 4  tal. 12 śgr. 6 fen. — Radzca G eser, do­
świadczony chem ik, poddaje każdy transpo rt guano pod 
scisły rozbiór chemiczny, nim je  w  dalszy handel puści i 
pozyskał najzupełniejsze zaufanie u  swych odbiorców ; spro- 
wadzka zaś z portów  pruskich daleka i kosztow na, jak  i to ­
w ar fałszowany, często zawodzą.

2. Guano przybywa do nas w bry łach , pomięszane 
z muszlami*) i kamieniami, z których je  przed użyciem oczy­
ścić wypada. — Czyni się to  w  następny sposób: W ysy­
pawszy pew ną ilość guano na bojow icę, trzeba poruszyć 
bryły, osiać wszystko przez rzeszota, pozostałe muszle i ka­
mienie w  naczyniu jakiem , np. w  beczce, obmyć w odą z przy­
czepionego do nich guano; w odg, gdy sig ustoi, zlać, a osia­
d łe  i przesuszone guano połączyć z osiewanem ; cały do­
piero do użycia przeznaczony zasób mięsza się z rów nie 
dobrze osianą ziemią roślinną, biorąc na jednę część guano 
dwie części ziemi. To mięszanie z ziemią jest dla tego 
dobre, iż sole, znajdujące się w  guano, zaraz się z ziemią łą ­
czą i nie tak  łatwyo ulatniają; sićw zaś łatw iój i porządnićj 
da się uskutecznić, niżeli kiedyby przychodziło tak  m ałą 
ilość, jak  jest centnar lub pó ł centnara, rozsiać rów no na 
m órg magdeburski.

3. Guano użyć można z korzyścią na każdy nieomal 
gatunek ro li, wyjąwszy role zbyt lekkie lub m okradłe.

Użycie guano na wiosnę je s t n iepew ne, z przyczyny 
suchych w iatrów  wschodnich, k tóre  ła tw o cząstkę jego naj­
ważniejszą, am onijak, uprow adzają. — Używają go w pra­
wdzie niektórzy pod ziem niaki, licząc centnar na m órg i 
posićwając nim brózdy, w  k tóre  zaraz ziemniaki sadzić w y­
pada; lub na koniczynę, podobnie jak  gips; lecz skutek 
w  obu tych razach nie dość pewny, aby nań  odważyć tak 
kosztowny środek jak  guano.

*) Muszle w arto potłuc i użyć rów nież jako  nawóz.
Redakcya.
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Najlepiej używać guano pod oziminę lub rzepak zimo­
wy, licząc na m orgę pod pszenicę 1 |  cen tnara, pod żyto 
1 centnar, pod rzep 3  centnary. Przysposobiwszy rolę do 
siów u, sieje się zboże na wićrzch lub pod skibę. W  pićr- 
wszym razie zaraz rozsypuje się guano i bronam i razem 
z ziarnem przykryw a; w  drugim  razie przyorujesz zasićw, 
guano rozsypujesz na wierzch i w łóczysz; dobrze je s t , gdy 
następnie sićw taki przyw alcow ać można.

4. Kilkoletnie doświadczenie nauczyło , iż używanie 
u  nas guana, w tenczas dopiero w  zupełnej m ierze staje się 
korzystnóm , gdy się je  połączy z m ierzw ą bydlęcą. Dając 
połow ę gnoju, sieje się połow ę tylko wyżćj podanćj ilości 
guana, przez co działanie jeg o , które jest tylko dwóletnie, 
w ystarczy na lat 4  lub 5. Tylko na miejsca oddalone lub 
górzyste, gdzie trudny wywóz m ierzwy bydlęcój, używa pan 
M etscher samego guano, luboć tu  woli połączyć je  w m iej­
sce m ierzw y z kością m ieloną, chcąc być pewnym  kilkole- 
tniego działania. W  takim  razie na m órg magd. liczy za­
wsze 2  cent. kości mielonój do l£  centnara guano pod rzep, 
lub do centn. pod pszenicę, a do  ̂ centn. guana, jeżeli 
m ierzwi pod żyto.
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OGROll BOTANICZNY W PETERSBURGI).

Ufajwiększy zakład ogrodniczy, jaki p ow stał w  ostatnich 
czasach, jest botaniczny ogród w  Petersburgu. —  Zdaje się, 
że trudności, jakie ogrodnik w  północnym  klimacie tak o- 
strym m iał do zwalczenia, więcój mu dodały w ytrw ałości i 
niezniechęciły go; z równym bow iem  skutkiem hodują tam  
rośliny z pod rów nika, jak w  wszystkich innych zakładach  
w  Niem czech lub Anglii. Naprzykład samych Orchideów  
mają tam 500  gatunków, 66  Palm ów  itd.

W  roku 1824 wybudowano z nowa wszystkie szklar­
nie w  ogrodzie tym się znajdujące, zabierają one przestrzeń 
TOO stóp długą, a 532 stóp szeroką, praw ie samóm szkłem 
pokrytą. Żaden inny ogród w  świecie nieposiada tyle tak 
ogromnych szklarni; trzeba w praw dzie i to uw zględnić, że 
w iele ro ślin , u  nas na wolnóm pow ietrzu rosnących, tam 
tylko w  szklarniach trzym ać można. Dla Palm ów  w ysta­
wiono niedawno oddzielną szklarnię ogrom ną, którćj bo- 
cznia ściana szklana ma 54 stóp wysokości, a szczyt 66
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stóp. — Budynek ten kosztował 99,000 rubli, ogrzewają go 
3 piece parowe tak dokładnie, pomimo cigikich mrozów i 
pomimo ścian szklanych ogromnych, ie  zawsze potrzebna 
jest temperatura. — Oprócz 13,000 gatunków roślin hodo­
wanych w tym zakładzie, posiada ogród najkompletniejsze 
i największe Herbarium. Dawniejszy dyrektor zakładu, pan 
Fiszer, jest twórcą tego ogromnego instytutu.



R«RllESP«IOEIC¥A.

i .

Sprawozdanie o żniwach tegorocznych na Malbor- 
skiej: o uprawie Reispflugiem, i krótki opis 

gospodarstwa Triplree-Hall *) w Anglii.
IW czesna wiosna w zbudziła najlepsze nadzieje pom ię­

dzy gospodarzam i; ozimina pięknie się ruszyła w  ciepłych 
dniach kw ietnia; rola na jarzyny jak najlepiej się dała u- 
p raw ić, i nietylko m ożna było wcześnie zasiać jarzynę, ale 
rów nież buraki i ziemniaki w  końcu kw ietnia po większej 
części były zasadzone.

Zimna i deszcze w  maju i czerwcu, szczególnie w  cza-

*) Nieskończenie wdzięczni jesteśmy szanownemu nasze­
mu współpracownikowi, panu Donimirskiemu, za to sprawo­
zdanie ; bogdajby to zachęciło~dhn^cnrolniKÓw do przesy­
łania nam swych uwag.

W. L.
Rok III. Tom VII. 0
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sic kwitnięcia żyta, najwięcej zaszkodziły; uważamy to za 
główną przyczynę, że żyto tak mało wydaje. W  słomę bar- 
dzo bujnie wyrosło, ale ziarna od 3 — 4 części mnićj jak 
zwykle mamy.

Żniwa pszenne o tydzień lub więcćj się spóźniły, ale 
plon w słomę i w ziarno dobry.

Rzep (gfłapś) więcej na nizinie, a rzepik (9tubfen) po­
wszechnie więcój na górach siewamy; przez mrozy nic nie 
ucierpiał, tylko w niskich miejscach przez wilgoć; powsze­
chnie po górkach był lepszy. Niektórzy siali nowy gatunek 
rzepiku, nazwany avel, który więcój aniżeli zwyczajny rze­
pik wydał; dla tego tóż w tym roku powszechnie go zasió- 
wali; liść tegoż zupełnie do rzepiku podobny, tylko cokol­
wiek ciemniejszy; ziarno grubsze od rzepiku, ale nie takie 
grube jak rzepiu. W  ogólności plon z olejnych roślin za- 
dowolniający. Znalazły się w zastraszającej ilości chrząszcze 
(©tcmjfafer), ale zimna i deszcze, które żytowi zaszkodziły, 
zniszczyły tego groźnego nieprzyjaciela rzepiku.

Jarzyna w ogóle dobra: grochy nadzwyczajnie piękne, 
tylko część późnićj sprzątnięta przez deszcze ucierpiała, ja- 
koteż owsy, które przez trzy tygodnie na polu leżały z przy­
czyny deszczu; dla tego znaczna jest strata w ziarnie. Ję- 
czmiona średnic po wiekszćj części pogodnie sprzątnięte.

Największy nieurodzaj jest w ziemniakach, gdyż tylko 
4ta, a miejscami 3cia część jest zwyczajnego sprzętu. Naj- 
lepićj jeszcze czerwone wydały, których do gorzalni używa­
ją ; modre przez kilka lat się dobrze trzymały, ale w tym 
roku zupełnie chybiły. — Choroba ziemniaków już w koń­
cu lipca się tutaj pojawiła; miejscami na nizinach wcale ich 
niekopali.

Buraki także się nieudały; tylko ci mają dobre, którzy 
późno na końcu maja sadzili. Bez wątpienia, że wcześnie 
sadzonym zimna w maju i w pićrwszych dniach czerwca za­
szkodziły. Doświadczenie od kilku lat nas uczy, żeby nie 
zawcześnie buraki sadzić. '

Brukiew, a szczególnie angielska rzepa (©toppeM&e),
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bardzo obficie się obrodziła, i wynagradza po części slralę 
w  burakach. Przekonywa nas to, jak  potrzebnem  je s t, co 
w  Anglii już upow szechnione: żeby cztery do sześciu ga­
tunków  roślin  okopowych sadzić.

Koniczyny były w  ogólności dobre, drugie cięcie m iej­
scami spóźnione, od deszczów ucierpiały. Łąki na nizinach, 
z przyczyny zimna i zbytecznćj wilgoci, mniej w  porów na­
niu siana wydały, aniżeli łąki na górach.

U praw a ugorów  była ła tw a , także i pól koniczynnych, 
k tóre po większej części tutaj w  drugim  roku  na Sty Jan  
orzą, i na ten  sposób obrabiają. P ierw szy raz orze się jak 
najmielój, i zaraz za pługam i włóczy wzdłuż tylko żelazne- 
mi bronam i, po czem leży rola nieruszona 3 —4 tygodni, aż 
zaczyna przerastać, co dowodzi, że darnina przegniła; w ten­
czas włóczy się jak  najdokładniej wzdłuż i w poprzek cięż- 
kiemi bronami i głęboko odw raca, po 2 — 3 tygodniach ra ­
d li, a w  w rześniu na zagon orze. Miałkie oranie i brono­
wanie zaraz za pługam i przyczynia się do prędszego prze­
gnicia darn iny , a głębokie odwracanie potrzebne dla tego, 
aby nieprzegniłe skiby świóżą ziemią przykryć. Dawnićj 
zamiast odw racania w  poprzek o rali, przez co darnina się 
poprzerzyna i bronam i skruszy; zawsze to ciężka i niedo­
kładna robo ta , bo darnina i korzenie w yorane na wierzch, 
nie przegniją, tylko uschną.

Kilkatygodniowe deszcze w e w rześniu przeszkadzały o- 
raniu  na zagon, m okro się ro b iło , i zasiów oziminy, szcze­
gólnie na gliniastych rolach, bardzo się spóźnił. Najlepićj 
korzystali w tym roku ci, k tórzy wcześnie na zagon zorali 
i nowszemi narzędziami rolę do siówu uprawili.

Przypom inam  sobie, że w  tym  względzie obiecałem do­
nieść, jak  przeszłoroczna ozimina, zasiana na ten  sposob, się 
obrodziła. Nielepiej w prawdzie, ale tóż nie gorzój jak  ta, do 
k tórćj krótko przed siówem na zagon się orało. W  tym 
roku  bardzo w ielu na ten sposób oziminy uprawiali. Ko­
rzyść jest szczególnie na tęgich gruntach , że się na zagon 
orze, kiedy pow ietrze dogodne; trzy razy się tylko rola upra-
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w ia; a potóm przed siówem raz, a po siówie drugi raz, tym 
skaryfikatorem  kruszycielem (Sftetfpflug) i lekką żelazną bro­
ną w  jednego konia zawlecze. Zawsze robota tem i narzę­
dziami sporzej idzie jak  oran ie , a co najw ażniejsze, że jak  
rola cokolwiek podeschnie, tak  można niemi wjechać i orać; 
jak np. w  tym  roku w  najlepszym czasie przez kilka tygo­
dni niebyło można.

Na wystawie londyńskiej dużo różnych takich narzędzi 
sie znajdow ało; nazywali ich tam  scarifier; powszechnie ich 
w  angielskich gospodarstw ach używają, szczególnie do skru­
szenia roli. U ważałem  przy nich niektóre popraw y, idą na 
4. kółkach, naturalnie cokolwiek ciężej, ale rów nie głęboko, 
i człowiek niepotrzebuje całego narzędzia unosić, np. przy 
zawracaniu, tylko sam e lemieszyki drążkiem  przynoga w  ty­
le urządzoną. W idziałem  też w  T r i p t r e e  - H a l l ,  że ta- 
kiem narzędziem  (scarifier) do pszenicy rolę u p raw ia li: o ile 
się m ogłem  dowiedzieć, to wcale nie radiem , tylko tem i na­
rzędziam i rolę skruszają. —  Do turnipsów  np. na ten  spo­
sób rob ią : raz przed zimą o rz ą , na wiosnę 2  razy tym 
skaryfikatorem  (scarifier) upraw ią , potćm  krótkićj mierzwy 
nawiozą i podorzą, i na końcu maja siewnikiem nasienie 
sadzą.

Przyłączam  jeszcze krótkie notatki o gospodarstw ie an- 
gielskiem pana Mechi w T r i p f r e e - H a l l .  Człowiek ten 
majętny, znany już dawnićj z sław nego zakładu ru r  pod­
ziemnych (Drainage). — W  tym  ro k u  dużo cudzoziemców 
zwiedzało to  gospodarstw o; robili tam  bowiem próby na­
rzędziami rolniczem i, przywiezionemi na wystawę londyń­
ską. Nie byłem  tego świadkiem , bo to już w  końcu lipca 
miało miejsce.

T r i p t r e e - H a l l ,  położony w hrabstw ie Essex, ma roz­
m iaru : 170 acre == 268 m orgów  pruskich =  4 włoki 
chełmińskie.

Ziemia piasczysto-gliniasta; spodem tęga glina, była bar­
dzo sapow ata; trudna była do obrobienia, szczególnie w m o­
kry czas. Teraz jednak przez wprow adzenie ru r  podzie-
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mnych (Drainage) potrafił ją  zupełnie osuszyć; a znalazłszy 
jeszcze za pomocą tychże czysty zdrój, poprow adził go aż 
blisko podwórza.

Pole całe na więcój części jest podzielone, aniżeli pło- 
dozmian tego wym aga; przytem  nietrzym ają się tak  ściśle 
płodozm ianu, tylko uw ażają, aby połow a roli była zasiana 
zbożem, a druga połow a została dla pastewnych roślin . —  
Teraźniejszy płodozm ian m iał być jak  następuje: 1., psze­
nica z koniczyną; 2., koniczyna do cięcia — na potraw ie 
o rtu ją  skopy, poczćm orzą w jednę skibę na pszenicę; 3., 
pszenica; 4 ., w yka z im ow a, ścięta w  maju na zieloną pa­
szę, po której sadzą żółtą brukiew ; '5 ., jęczm ień; 6., tu r ­
n ips, ziemniaki.

U praw a roślin  okopowych zastępuję tutaj zupełnie u- 
gór, ponieważ sprzyjający klim at pozwala zasićw  oziminy 
dopiero w  listopadzie uskutecznić; ogół inw entarza wynosi: 
104 skopów na opasie; przeszło 200 św ini incl. prosiąt, 
k tóre  rów nież, jak  inne bydło, w  dom u w  clilówach trzy­
m ają; 30 tegorocznych cieląt, k tóre  kilkatygodniowe sku­
pu ją; 22 sztuk rocznego by d ła ; 12 półtorarocznego, już ukar- 
m ionego, ponieważ to  w 17 —  18 miesiącach rzeźnikom 
przedają ukarm ione; 8 krów  dojnych różnego gatunku i 6 
koni roboczych. G łówny cel hodowania bydła jest tam  
opas. — Zboża żadnego inaczćj nie da ją , jak  mielone, na 
ospę; owies naw et dla koni gn io tą , który również jako i bób 
kupują. Bydło dostaje sieczkę z turn ipsem  i ospą; wszystko 
razem  wodą gorącą parzone. K row om  dojnym i koniom 
tylko podścielają słomą, reszta  stoi na łatach, k tóre tak są 
przyb ite , że m ierzw a spada w  reze rw o ar, będący pod całą 
stajnią na 2 stopy głęboki, zkąd ją  prosto na pole wywożą. 
P rzy  stodole w m urow ana parow a maszyna, k tóra  p ęd z i: m ło­
ckarnią, sieczkarnią, i miele ospę.

Gospodarstwo w T r ip t r c e - H a l l  tćm się różni od in­
nych, że bydło tutaj w oborze stoi; w  całej zaś Anglii w  o- 
gólności cały rok na pastwisku chodzi; dla lego często do 
} roli na różne pastewne rośliny obracają, szczególnie na
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koniczyny z różnemi trawami razem zasiewane. Ten spo* 
sób poprawia najbardziej rolę, tak przez wypoczęcie ziemi, 
jako tćż użyźnia ją mierzwa tyle na niej chodzącego bydta, 
daleko mnićj pracy kosztuje, jak trzymanie tegoż w  oborze. 
Te zielone pola, ogrodzone żywemi płotami, nietylko najwa­
żniejszą poprawę roli stanowią, ale i do upiększenia oko­
licy się przyczyniają.

MM.
%

Ti Prus zachodnich.

Jaki jest rezultat żniw w  Prusach zachodnich, pewnie 
jeszcze nie doniesiono z wszystkich powiatów do Ziemianina.

Umieszczam tu krótki zarys urodzaju na całą prowin- 
cyą, m oże Redakcya będzie chciała z tego korzystać.

Pszenica była powszechnie dobra, i można rachować 
na 9te ziarno; na tęższych gruntach jednakże, a zwłaszcza 
w  okolicy Radzyna, padła murzonka na pszenicę.

Żyto dobre w słomę, ale liche w ziarno; niektórzy 
skarżą się nawet, że }  część mniój im wydaje, jak w prze­
szłym roku. — Pod Gdańskiem lepiej żyto sypie, jak tu 
ku południowi; tam albowiem, kiedy tutaj padły zimna na 
kwiat żyta, jeszcze żyto nie kwitło, tam bowiem późniejsza 
wegetacya.

Jęczmień i owies powszechnie lepszy, jak w przeszłym 
roku; grochy także dobre, bez mszycy i robaka.

Rzepik wydał doskonale, zbierano 12 szefli z morga
magdeburskiego.

Siana były lichsze jak w przeszłym roku.
Ziemniaki bardzo nędzne, 5te ziarno najwyższy plon. 

W  Mileszewach, 29. listopada 1851.
Ign. Łyskotcski.
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U l.
Szanowny Redaktorze!

Sześć dni, po ośm godzin na każdy dzień, poświeciłem 
przeględawi skarbów, w król. pałacu nagromadzonych. Na­

rzędzia i machiny rolnicze zajmowały atoli przed wszyst- 
kiem i po największćj części moją uwagę i mój czas. Te 
części wystawy zrewidowałem kilkakrotnie i poszczegółowo 
z ołówkiem w reku. Znajomość jeżyka ułatwiała mi roz­
mowę z wystawiającymi te przedmioty mechanikami, tak, 
iz mogę powiedzieć, że poznałem gruntownie ten jeden 
z najważniejszych szczegółów wystawy powszechnej świa- 
owej. 1 rzegląd ten przekonał mnie, że Anglicy są naj- 

pićrwsi rolnicy pod względem mechaniki rolniczćj, jak im już 
przyznano palmę zwycięztwa pod względem wychowu by­
dła wszelkiego rodzaju.

I rzeglądając wystawę, miałem sposobność nagromadzić 
rysun i i wszelkie materyały, do gruntownego doniesienia 
o wystawie narzędzi i machin rolniczych potrzebne. Bra- 

uje mi teraz tylko wyroku sądu znawców (Jurów ) wysta­
wy uniwersalnćj o narzędziach rolniczych, który nie jest 
jeszcze drukiem ogłoszony, i którego dostanę, skoro prasę 
drukarską opuści.

Będziesz więc miał szanowny Kedaktorze dla Ziemia­
nina opis tak szczegółowy, tak dokładny, z jakim dziennik 
żadnego innego kraju niebędzie się mógł poszczycić.
. Pracę albowiem moją w ten sposób wykonać myślę, 
iż czytelnik mćj rozprawy jasne poweźmie wyobrażenie 
nietylko o składzie narzędzi i machin najważniejszych dla 
rolnika, i o usłudze, jaką oddają rolnictwu angielskiemu, 
lecz zarazem poweźmie przekonanie, które z nich na pra­
wo obywatelstwa na ziemi polskiej zasługuje.

Podług następującego planu zredaguję doniesienie:
A. 'tłumaczony artykuł z angielskiego języka, o które­

go trafności miałem sposobność przekonać się, roz­
patrując się w wystawionych przedmiotach, i ’który
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tutaj załączam, *) ma służyć za wstęp, czyli pićrwszą 
część mego doniesienia. Rozprawa ta wskazuje po- 
szczegółowo postęp, jaki mechanika rolnicza w An­
glii zrobiła. To zjawisko jest ważne dla każdego 
postępowego r o ln ik a , jakiegokolwiek bądź kraju i 
postępu; tego nikt lepićj od Anglika skreślić nic 
mógł.

Krótki wstęp do tego artykułu nadeślę Ci na­
stępującą pocztą, a raczój za parę dni. Mogłoby 
się wreszcie obejść bez tego preludium; lub tćż 
mogłaby Ci zrobić redakcya Ziemianina p r o p r i o  
mo t u .  Zostawiam to Twemu zdaniu, którą z tych 
alternatyw' przyjmiesz, a w każdym przypadku na- 
deślę Ci moją redakcyą do wstępu; nie czekaj atoli 
za nią, jeżeli ją uznajesz za zbędną.

B. Drugą część formować będzie katolog opisowy i
objaśniony rycinami, tj. obejmujący ryciny, opisy, 
zdanie o narzędziach i machinach, wyrzeczone przez 
Jury wystawy uniwersalnej, lub przez inne towarzy­
stwa rolnicze. — Samo się przez się rozumie, że 
katalog mój obejmować tylko będzie narzędzia i
machiny, za najdoskonalsze w Anglii lub Szkocyi
uznane i wypróbowane. O niewypróbowanych do­
tąd krótka tylko wzmianka uczyniona będzie, cho­
ciażby pochlebny wyrok Jurów uzyskały.

C. Trzecia część, czyli zakończenie, będzie objawie­
niem mego przekonania tak co do narzędzi i machin, 
któreby na ziemi polskićj upowszechnić trzeba, jak 
i względem środków , najpewniej do osiągnienia 
tego celu prowadzących.

Rozklasyfikowanie narzędzi i machin nastąpi w kata­
logu, podług planu następującego:

* )  Umieszczony został w ostatnim poszycie Ziemia­
nina na rok 1851. Listopad i grudzień.
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1. Przedstaw ione będą narzędzia do osuszenia gruntu 
i do karczowania, niw elowania itd.

2. Narzędzia do upraw y ziemi przed siówcm i do gno­
jenia i przysposobiania nawozów różnego rodzaju, 
jakoto: pługi jednoskibowe, dwie skiby razem  orzą­
ce, bez kółek, z jednóm  kółkiem, na przodku dwo­
m a, trzem a kółkam i, z kółkiem po za lemieszem 
obracaj ącóm się, dla zmniejszenia tarcia spodniój 
części pługa o ziemię; po nich następują narzędzia 
do kruszenia spodniój w arsztw y ziemi itp. różnego 
kształtu ; grubery; w ałki kolczaste; brona norweg- 
ska itp. wozy i machiny do wywozu gnoju suchego 
lub płynnego na pole; brony.

3. Machiny do siewu w  rzędach , do kładzenia pojc- 
dyńczo ziarn w  dołki rów noodległe i do sićwu nie 
w  rzędach, w raz z gnojem lub bez gnoju.

4. Do tej klasy należą narzędzia i machiny do upra­
w y poruszania ziem i; pielenia jej chw astów ; do 
obsypowania ziemią roślin zbóż, w  rzędach rosną­
cych itp.

5. Tutaj należy pomieścić narzędzia i machiny do sprzę­
tu , zwozu lub przechow ania w  ziemię lub nad ziemią 
ziemiopłodów, i zwożenia ich z pola do folwarcznego 
zabudow ania, do stćrt lub dołów  itd., jakoto : sier­
py, kosy, żniw iarki, kary, wozy, taczki itp.

6. Tutaj należą sprzęty i narzędzia do przechowania 
ziemiopłodów, jakoto: narzędzia w  stodołach i spi­
chrzach używane. .

7. Klasa ta  obejmować będzie wszelkie narzędzia i m a­
chiny do przysposobienia ziemiopłodów na zywnosc 
dla ludzi lub zw ićrząt, jakoto: m łockarnie, siecz­
karnie, żarna, m łynki, machiny do sparzania sieczki, 
słomy, siana, zboża, kuchów, nasienia lnianego itd. 
na karm  dla zw ićrząt lub ludzi.

8. Do tćj klasy zamieszczę machiny parow e, tak w miej­
scu utw ierdzone, jak i p rzenośne, do poruszania

R ok 111. T om  V II. h>
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m łockarni i do rozmaitych innych prac rolniczych 
przeznaczone.

9. W  tej klasie zamieszczę ryciny zabudowania fol­
warcznego, zastosowanego do potrzeb gospodarstwa, 
urządzonego podług zasad naukowych, teraz  za naj­
lepsze uznanych.

10. Klasa ta  obejmować będzie narzędzia i machiny, do 
wyrabiania różnych ziemio- i zwićrzęco-płodów słu­
żące, jako to : kierzenki do robienia m asła , mlostki, 
prasy do robienia serów  itd.

11. Rozmaite narzędzia i machiny rolnicze, do wiejskie­
go gospodarstw a ściągające się.

Jako aneks do tego katalogu myślę wypracow ać k ró ­
tki zbiór pierwszych zasad m echaniki, jak najzrozumialej 
zredagowany. In strukcją  do używania machin parowych, 
k tó rą  mnie jeden z pierwszych fabrykantów angielskich na­
rzędzi i machin udarow ał.

Plan ten  zdaje mi się być systematyczny, i obejmujący 
wszelkie szczegóły mechaniki rolniczćj. — Jeżeli masz co 
w  tej m ierze do nadm ienienia, uwiadom  mnie o tem, p ro ­
szę, niebaw nie, a chętnie zastosuję się do twych uwag lub 
życzeń.

N iew ątpię, że doniesienie o wystawie w  osobnym po­
szycie w ydrukujecie, podobnie jak rozpraw ę o osuszeniu 
gruntów  itd.

A lojzy Biernacki.

IV

O sprzęcie boniku końskiego.

Na lOciu morgach magd. ugoru, należącego w  części do 
1., w  części do 2. klasy, które w  jesieni mocno umierzwi-
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łem i mierzwg przyorałem , zasiałem pierwszych dni maja 
r - b-> po głębokiej i starannej upraw ie 4  szefie 6 mac bo- 
mku końskiego w  radliny, na 20 do 24 cali od siebie odle­
głe; gdy wyrósł na 4  cale, obradliłem rzędy, lecz powtórzyć 
już tego niemógłem, dla bujności wegetacyi. Bonik w yrósł 
do takićj wysokości, że w ielka część flanc dochodziła do 
3ch łokci beri. i 3ch cali; na wielu flancach naliczyłem do 
50ciu stręków . —  Om łóciłem  190 szefli, tojest 43^ ziarn. 
Lubo plon ten  za norm alny uważanym być nie może, ile 
że kończący się rok  w  tutejszćj okolicy strękowym rośli­
nom nadzwyczajnie był przyjazny, rozumiem jednak, że po- 
winienby zachęcić gospodarzy, którzy mu silny grunt dać 
m ogą, do siania tego ziarna na większe rozm iary, jak  się 
to przynajmniej w  tychtu stronacli dzieje: zw łaszcza , że 
siejąc go w  ugorze, po sprzęcie boniku siać można pszeni­
cę. — Słomę daję owcom, które ją  bardzo chciwie jedzą; 
przy tak bujnem w yrośnięciu, słoma naturalnie bardzo jest 
grubą, do szczętu jej więc owce nie zjadają; ile się jednak 
przypatruję zakładaniu i zbieraniu niespożytćj reszty, niepo- 
zostawiają owce więcój jak piątą część nałożonćj ilości.

Świątkowo (pow. wągrowiecki), 
d. 8. grudnia 1851.

T. Breza

Sposób wytępienia uporczywych chwastów.

Zetnićj chwasty sierpem  ostrzonym na kam ieniu, zma­
czanym w  siarczanie żelaza (Eisenvitriol); zmaczanie kamie­
nia i ostrzenie sierpa często powtarzaj. Sposób ten  zasa­
dza się na doświadczeniach, czynionych przez angielskiego 
chemika Davy, k tóre  dow odzą, że siarczan żelaza jest tru ­
cizną dla roślin. W  przecięte naczynia rośliny wsiąka sól
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ta mineralna i zatruw a je. Rolnik pewien zapewnia , że 
sposobu tego z najpomyślniejszym używ ał skutkiem , i że 
najwłaściwszą ku tem u porą  jest miesiąc maj, w  którym  to 
czasie naczynia roślin sokami są przepełnione.

(gtauenborfer S3Iattcr. N r. 24. 1851.)

T. Breza.



Próba, czy guano nie jest sfałszowane.

€Vdy może niektórzy gospodarze będą chcieli doświad­
czyć skutków guano, nieodrzeczy będzie podać tutaj sposób 
próbowania, czy guano nie jest sfałszowanóm. Łot guano 
sypie się na łyżkę blaszaną i stawia się na żarzących w ę­
glach tak długo, dopóki się niezamieni w biały lub popiela­
ty popiół, który po wystudzeniu zważyć trzeba. Im mniej 
się zostało popiołu, tóm lepszćm jest guano. — Z łóta naj­
lepszego peruwiańskiego guano, ledwo jedna kwinlla popio­
łu pozostała, a zatem tylko 30 do 33 procent. Kolor żół­
tawy lub czerwonawy jest znakiem dodatku gliny, piasku 
ilp. Charakterystycznym jest odór w czasie palenia. Odór 
dobrego guano jest szczypiący tak jak eter salmoniaku, 
szczególnie aromatyczny nieomal jak ser limburski; fałszywe 
guano śmierdzi jak spalone opiłki rogowe lub włosy.
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Próba oliwy do smarowania.

Dobroć oliwy do smarowania machin zależy od tego, 
ażeby ciągle była płynna; najlepsza jest ta , która zetknięta 
z żelazem lub mosiądzem, najdłużćj płynność swą zatrzym u­
je. Próba do oliwy wynalazku Nasmytha, gruba piata że­
lazna, 4  cale szeroka, a 6 stóp d ługa; na powierzchni jćj 
jest wyrżniętych cheblcm 6 rynienek, co do szerokości i g łę­
bokości zupełnie równych. P lata ustawiona ukośnie z spad­
kiem 1. cal na 6 stop używa się w  sposób następujący; — 
Przypuściw szy, że się ma 6  rozmaitych gatunków oliwy do 
próbow ania, wlać trzeba rów nocześnie, w  rów nej ilości 
z każdego gatunku oliwy na wierzchni koniec rynienek, ka­
żdy gatunek próbować się mający oddzielnie w  swoją ry ­
nienkę. Można to  bardzo dokładnie rurkam i w  rząd opra- 
wionemi, zupełnie równem i, równocześnie uskutecznić.

Te szesc gatunków oliwy spływają na wyścigi rynien­
kami, lecz dopiero 4go lub 6go dnia pokazuje się prawdzi­
wy rezultat, i ta  oliwa je s t najlepszą, która drugie w yprze­
dziła i najniżój spłynęła.

Wartość rocznej produkcyi rolnictwa i fabryk 
w Anglii.

Pitt i Canning tw ierdzili, że rocznia p rodukcja  z rol­
nictwa i fabryk w  Anglii rów na się ogólnej sumie długów 
angielskich; — tw ierdzenia tego jednak szczegółowemi li­
czbami dowieść niebyli W stanie. Dzieło statystyczne Mr. 
Braithwaile Poola stwierdza zdanie tych dwóch wielkich lu­
dzi stanu. Umieszczamy tutaj dzieła tego następujące inte­
resujące data:

Koleje żelazne reprezentują kapitał w nic włożony



—  71 -

240.000.000 funtów szterlingów, kanały 26,000,000 f. sztcrl. 
Doki 30,000,000 f. szt., flota handlowa angielska składa się 
z 35,000 żagli, zawiera 4,300,000 tonnów i liczy majtków 
240,000; w przecięciu przy każdem wezbraniu morza tonie 
jeden okręt handlowy, rocznie więc 700.

Flotta wojenna liczy 585 statków, zawierających 48,000 
majtków.

Yachtów (statków  dla rozrywki) 520, zawierających 
23,000 tonnów.

Górnictwo angielskie czyni rocznie 25,000,000 f. szterl.
Rolnictwo produkuje rocznie mleka, mięsa, m asła, jaj 

i sera 3,000,000 tonnów, wartości 50,000,000 funt. szterl.
Konsumcya A le, wina i innych trunków gorących, wy­

nosi 3,300,000 tonnów, czyli 540,000,000 funt. szt. Cukru, 
herbaty i kawy ledwie 450,000 tonnów, wynosi wartości
27.000.000 f. szterl.

Rybołóstwo rocznie czyni 6,000,000 funt. szterl.
Wyrobów w ełnianych, baw ełnianych, jedwabnych i 

lnianych, produkują rocznie 420,000, czyli za 20,000,000 f. 
sz terl.; oprócz tego wyrabiają rocznie 1,250 tonnów igieł 
i śpilek, które wartość mają 1,100,000 f. szterl.

Towarów garncarskich 160,000 tonnów za 3,500,000 f. 
szterl., szkła 58,000 tonnów za 1,680,000 f. szterl.

Podług gazety wypadają na Anglią i Walis dziennie 4 
bankructwa.

Podług zwykle ogłaszanego wykazu nieszczęść na kole­
jach wydarzonych w pierwszóm półroczu 1851., utraciło 105 
osób życie, a 173 było pokaleczonych. Przewieziono w tym 
czasie 37,881,703 podróżnych.

Ogólna produkcya cukru,
Ogólną produkcyą cukru rachują na 1,080,000 tonnów
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angielskich (po 2,000 funtów). W  roku 1851 mniejszą by­
ła  cokolwiek od konsumcyi, gdyż przy końcu roku zapasy 
były mniejsze jak na początku. .Z  ogólnćj sumy produko­
wały:

Kolonie angielskie . . . .  250,000 tonnów.
K u b a .............................................. 263,000 ,
Zjednoczone stany północnój Ameryki 120,000 „
Wszystkie inne kraje razem . . 317,000 „
Z ć w i k ł y ......................................  130,000

Ogółem 1,080,000 tonnów.
Czyli: 21 milionów, 600,000 centnarów.

Produkcya skór.

Niemcy produkują 30 procent wszystkich w Europie 
produkowanych skór, tj. z 360 milionów funtów surowych, 
mających wartość 157 milionów talarów (wyrobione mają 
wartość 392 miliony talarów). — 105 milionów funtów skór 
wartości 47 milionów talarów, z dodatkiem 150 procent za 
wyprawienie, a zatćm za ogólną sumę 118 milionów wyro­
bów skórzanych; Rosya produkuje tylko 25 procent, Anglia 
21 proc., Francya 16 proc., Belgia 2 proc., Turcya tylko 1 
proc. — Prusy z całych Niemiec najwięcćj produkują, a fa­
bryki nadreńskie, pod względem doskonałości wyrobów, pier­
wsze trzymają miejsce.

Browary tv Prusiech.

W  roku 1849 było w Prusiech 8,789 browarów opła­
cających podatek, a 2,240 niepłacących nic, tj. wyrabiających
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tylko na własną potrzeb piwo, w ogóle zatóm 11,029 bro­
warów. Wyrobiły w tymże roku 1,624,960 centnarów sło­
du, które przyjmując na centnar 100 kwart piwa, wyrobiły 
162,496,000 kwart.

Produkcya wina w Prusiech.

W roku 1849 było w Prusiech obsadzone winem 61,884 
morgów, w r. 1850 zaś 61,788 m.

W roku 1849 wytłoczono 426,842, a w roku 1850 zaś 
412,747 wiader wina.

Uprawa łytuniu w Prusiech.

W roku 1849 zasadzono w Prusiech tytuniu na 26,123 
morgach; w roku 1850 na 32,702 m. Najmnićj uprawiano 
tytuń w Westfalii, gdyż w r. 1849 tylko na 4 m., a w ro­
ku 1850 na 7 m. — Najwięcój zaś w Brandenburgii, 8,898 
m. w r. 1849, a 11,370 m. w t. 1850.

Rok HI. Tom VII. 11
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I* o d  tym ty tułem  wyszło w  roku zeszłym dziełko, 

k tóre  do najlepszych tego rodzaju pism policzyć można. —  
W  przedmowie rozw odzi się au to r nad trudnością zadania: 
przez samę tylko teoryą ludzi nieznających się wcale na ko­
niach obznajmić z w adam i, przym iotam i, wreszcie z całym 
składam  tego szlachetnego zw ićrza, tak  dalece, aby pozna­
wszy stan normalny, łatw o błąd każdy spostrzedz mogli.
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Zadanie to jednakże rozwięzuje z wielką znajomością rze­
czy, a jeżeli jest gdzie niedostatecznym , wynika to raczćj 
z samćj natury nauki teoretycznej, tak  koniecznie wymaga­
jącej praktycznych i dotykalnych skazów ek, aniżeli z jego 
w ykładu, który sam przez się wszędzie jasny, dokładny, 
rzecz z gruntu wyczerpujący, dowodzi bardzo rozległych 
wiadomości hippologicznych.

Pićrwszy rozdział zajmuje się szczegółowym opisem 
wszystkich zewnętrznych części ciała, stósownie do ich na­
zw iska, położenia i kształtu ; w ykłada naukę poznawania 
w ieku koni ze składu zębów , oraz sposoby odkrycia tak 
zwanego rejestrow ania, k tórego handlarze używają do fał­
szowania w ieku. Doskonale opisuje błędy ócz i n ó g , tak 
dalece, iż nieznawcy, czytając z uwagą przepisy autora, z ła ­
tw ością nauczą się poznawać wady części wspomnianych.

W  drugim  rozdziale rozbiera gatunki chodu koni, tak 
przyrodzone, jak sztuczne, z wyszczególnieniem chorób i 
przypadkow ości, pociągających za sobą kulawiznę.

Przygotowawszy niejako czytelnika przez obadw a*te 
rozdziały , przystępuje au tor w trzecim  dopiero, mającym 
nadpis: S z c z e g ó ł o w e  p r z e p i s y  p r z y  k u p n i e  k o n i ,  do 
w łaściwego zadania, jakie sobie położył. Rozdział ten tra ­
ktuje o handlu koni; naucza kupujących, na co im zważać 
należy, a czego się strzedz wypada. Nie masz chociażby 
najdrobniejszej wady, którćjby nie dotknął; niemasz cho­
ciażby najpozorniejszego sposobu, jakich handlarze z najwy- 
rafinowańszą zmyślnością używają, któregoby nie wykrył. 
Zarówno nas obznajmia z naturą konia i z naturą handlarza; 
a opisując jarm ark i lipskie, liamburskie i inne, tak trafnie 
maluje zwyczaje handlarzy i m eklerów, ich zabiegi, podstępy 
i oszustwa; tak prawdziwie oddaje ich mowę, zdradza sztuczki 
płatane kupującym , że każdy z nas, kto choć raz w  życiu 
miał sposobność kupować na jarm arku konie, znajdzie w tym 
opisie i siebie i kupców, z którym i m iał do czynienia.

W  dodatku w reszcie, w sposobie rozmowy między dwo­
m a ujeżdżaczami koni, zamieścił m nóstwo zdrowych i 110-
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wych wskazówek do prowadzenia i stosownego użycia ko­
nia wierzchowego, opierając całą tę sztukę na utrzym aniu 
konia w  równowadze.

S łow em , dziełko p a n a L o tz a  zasługuje ze wszech m iar 
nietylko na uwagę tych , co nie chcą być oszukiwanymi, 
pragną mieć św iatłego i w ytrawnego nauczyciela, ale na­
w et na uwagę prawdziwych znawców i lubowników koni, 
którzy w  nim znajdą wiele nowych spostrzeżeń.
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